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  Po raz ko­lej­ny mo­jej żo­nie Ja­mie
oraz dzie­ciom, Ni­cho­la­so­wi i Lily.


  

  Do­stał nowy kre­dyt na ży­cie, gdy Cen­tra­la w koń­cu za­pro­po­no­wa­ła mu udział w szko­le­niu no­wej ge­ne­ra­cji agen­tów w szko­le szpie­gów KGB. Przy­jął tę ofer­tę z wiel­kim en­tu­zja­zmem i oka­zał się zna­ko­mi­tym na­uczy­cie­lem. Dzie­lił się swo­ją wie­dzą z ra­do­ścią, cier­pli­wo­ścią i od­da­niem. Ko­chał tę pra­cę.


  Ju­rij Mo­din „Moja piąt­ka z Cam­brid­ge”


  I cóż my wie­my o zdraj­cach albo dla­cze­go Ju­dasz zro­bił to, co zro­bił?


  Jean Rhys „Sze­ro­kie Mo­rze Sar­gas­so­we”


  PROLOG


  Mo­skwa, 1974


  To była li­mu­zy­na mar­ki ZiŁ, dłu­ga i czar­na, z pli­so­wa­ny­mi za­słon­ka­mi w tyl­nych oknach. Pę­dzi­ła z lot­ni­ska Sze­re­mie­tie­wo do cen­trum Mo­skwy pa­sem za­re­zer­wo­wa­nym dla człon­ków Biu­ra Po­li­tycz­ne­go i Ko­mi­te­tu Cen­tral­ne­go. Za­pa­dła już noc, gdy zna­leź­li się u celu – na pla­cu imie­nia ro­syj­skie­go pi­sa­rza w sta­rej czę­ści mia­sta zna­nej jako Pa­triar­sze Pru­dy. Szli przez nie­oświe­tlo­ne ulicz­ki, dziec­ko i dwóch męż­czyzn w sza­rych gar­ni­tu­rach, aż do­tar­li do ka­pli­cy sto­ją­cej po­śród pla­ta­nów. Na­prze­ciw­ko ka­pli­cy znaj­do­wał się bu­dy­nek miesz­kal­ny. We­szli do środ­ka przez drew­nia­ne drzwi i wci­snę­li się do win­dy, któ­ra za­wio­zła ich do mrocz­ne­go holu. Przed nimi wzno­si­ły się scho­dy. Dziec­ko z przy­zwy­cza­je­nia li­czy­ło stop­nie. Pięt­na­ście. Na po­de­ście zo­ba­czy­li ko­lej­ne drzwi ze skó­rza­ną ta­pi­cer­ką, a w nich do­brze ubra­ne­go męż­czy­znę z drin­kiem w ręce. W jego znisz­czo­nej twa­rzy było coś zna­jo­me­go. Z uśmie­chem wy­po­wie­dział po ro­syj­sku tyl­ko jed­no sło­wo. Dziec­ko do­pie­ro po wie­lu la­tach zro­zu­mia­ło, co to sło­wo zna­czy­ło.


  Część pierwsza


  NOCNY POCIĄG DO WIEDNIA


  1


  Bu­da­peszt, Wę­gry


  Nic z tego wszyst­kie­go by się nie zda­rzy­ło – ani de­spe­rac­kie po­szu­ki­wa­nia zdraj­cy, ani roz­pad so­ju­szy, ani łań­cuch nie­po­trzeb­nych śmier­ci – gdy­by nie ten nie­szczę­sny He­athc­liff. Był dla nich tra­gicz­ną po­sta­cią, nie­speł­nio­ną obiet­ni­cą, a w koń­cu stał się jesz­cze po­wo­dem do chwa­ły dla Ga­brie­la. Mimo wszyst­ko Ga­briel wo­lał­by, żeby He­athc­liff po­zo­stał wśród ży­wych. Ta­kie zdo­by­cze nie tra­fia­ją się co­dzien­nie; cza­sa­mi tyl­ko raz w ży­ciu, rzad­ko dwa razy. Tak to już jest w tej szpie­gow­skiej ro­bo­cie, ubo­le­wał Ga­briel. Ta­kie jest ży­cie.


  W isto­cie wca­le nie na­zy­wał się He­athc­liff. Ci, któ­rzy się nim zaj­mo­wa­li, twier­dzi­li, że to imię zo­sta­ło lo­so­wo wy­ge­ne­ro­wa­ne przez kom­pu­ter. Kom­pu­ter wy­bie­rał pseu­do­nim, któ­ry w ża­den spo­sób nie ko­ja­rzył się z praw­dzi­wym na­zwi­skiem, na­ro­do­wo­ścią ani ro­dza­jem pra­cy da­ne­go czło­wie­ka. Od tej stro­ny pseu­do­nim speł­niał wszel­kie kry­te­ria. Męż­czy­zna, któ­ry zo­stał na­zwa­ny He­athc­lif­fem, nie był pod­rzut­kiem ani bez­na­dziej­nym ro­man­ty­kiem, nie był rów­nież zgorzk­nia­ły, mści­wy czy gwał­tow­ny. W grun­cie rze­czy z He­athc­lif­fem Emi­ly Bron­të nie łą­czy­ło go nic oprócz ciem­nej kar­na­cji, jego mat­ka po­cho­dzi­ła bo­wiem z by­łej ra­dziec­kiej re­pu­bli­ki Gru­zji. Pod­kre­śla­ła z dumą, że z tej sa­mej re­pu­bli­ki, co to­wa­rzysz Sta­lin, któ­re­go por­tret wciąż wi­siał w naj­więk­szym po­ko­ju jej mo­skiew­skie­go miesz­ka­nia.


  He­athc­liff jed­nak płyn­nie czy­tał oraz mó­wił po an­giel­sku i lu­bił wik­to­riań­skie po­wie­ści. Za­sta­na­wiał się na­wet nad stu­dio­wa­niem li­te­ra­tu­ry an­giel­skiej, ale w porę oprzy­tom­niał i do­stał się do Mo­skiew­skie­go In­sty­tu­tu Ję­zy­ków Ob­cych, dru­giej naj­bar­dziej pre­sti­żo­wej uczel­ni w Związ­ku Ra­dziec­kim. Opie­kun jego roku był po­szu­ki­wa­czem ta­len­tów dla SWR, służ­by wy­wia­du za­gra­nicz­ne­go, i po ukoń­cze­niu stu­diów He­athc­liff otrzy­mał pro­po­zy­cję wstą­pie­nia do aka­de­mii SWR. Jego mat­ka sza­la­ła ze szczę­ścia, kła­dła kwia­ty i świe­że owo­ce pod por­tre­tem to­wa­rzy­sza Sta­li­na.


  – On na cie­bie pa­trzy – po­wta­rza­ła. – Któ­re­goś dnia sta­niesz się waż­ną oso­bą, czło­wie­kiem, któ­re­go inni będą się bali.


  W jej oczach ozna­cza­ło to naj­wyż­sze moż­li­we osią­gnię­cie.


  Am­bi­cją więk­szo­ści ka­de­tów była za­gra­nicz­na re­zy­den­tu­ra w pla­ców­ce SWR, gdzie mie­li re­kru­to­wać i pro­wa­dzić szpie­gów wro­ga. Do tej pra­cy wy­ma­ga­no szcze­gól­ne­go typu oso­bo­wo­ści. Ka­det po­wi­nien być uro­dzo­nym uwo­dzi­cie­lem, śmia­łym, pew­nym sie­bie, roz­mow­nym i ru­chli­wym. Nie­ste­ty He­athc­liff nie po­sia­dał żad­nej z tych cech. Nie wy­róż­niał się rów­nież ce­cha­mi fi­zycz­ny­mi nie­zbęd­ny­mi do wy­ko­ny­wa­nia nie­któ­rych mniej przy­jem­nych za­dań SWR. Na­to­miast ła­two przy­cho­dzi­ła mu na­uka ję­zy­ków. Mó­wił płyn­nie po nie­miec­ku, ho­len­der­sku i an­giel­sku oraz miał wy­jąt­ko­wo do­brą pa­mięć, na­wet jak na wy­so­kie stan­dar­dy SWR. Przed­sta­wio­no mu wy­bór, co w hie­rar­chicz­nym świe­cie SWR było rzad­ko­ścią: mógł zo­stać tłu­ma­czem w Cen­tra­li Mo­skwa albo ku­rie­rem pra­cu­ją­cym poza Mo­skwą. Wy­brał to dru­gie i tym sa­mym przy­pie­czę­to­wał swój los.


  Ta pra­ca nie przy­no­si­ła splen­do­ru, ale była nie­zmier­nie istot­na. Wy­po­sa­żo­ny w zna­jo­mość czte­rech ję­zy­ków oraz tecz­kę peł­ną fał­szy­wych pasz­por­tów prze­mie­rzał świat w służ­bie oj­czy­zny – za­kon­spi­ro­wa­ny po­sła­niec, po­ta­jem­ny li­sto­nosz. Od­bie­rał ma­te­ria­ły ze skrzy­nek kon­tak­to­wych, zo­sta­wiał pie­nią­dze w sej­fach ban­ko­wych, a od cza­su do cza­su na­wet spo­ty­kał się oso­bi­ście z płat­ny­mi agen­ta­mi Cen­tra­li Mo­skwa. Zda­rza­ło się, że trzy­sta nocy w roku spę­dzał poza Ro­sją. Taki tryb ży­cia wy­klu­czał mał­żeń­stwo, a na­wet po­waż­niej­szy zwią­zek. Pod­czas po­by­tów w Mo­skwie SWR za­pew­nia­ło mu to­wa­rzy­stwo ko­biet – pięk­nych mło­dych dziew­cząt, któ­re w in­nym wy­pad­ku na­wet by na nie­go nie spoj­rza­ły, ale pod­czas po­dró­ży czę­sto czuł się bar­dzo sa­mot­ny.


  Wła­śnie w ta­kiej chwi­li sa­mot­no­ści w ba­rze ho­te­lo­wym w Ham­bur­gu po­znał swo­ją Ca­the­ri­ne – atrak­cyj­ną sza­tyn­kę po trzy­dzie­st­ce, o opa­lo­nych ra­mio­nach i no­gach. Sie­dzia­ła przy sto­li­ku w ką­cie i piła bia­łe wino. He­athc­lif­fa ostrze­ga­no, by pod­czas po­dró­ży uni­kał ta­kich ko­biet, bo wszyst­kie bez wy­jąt­ku były agent­ka­mi wro­ga albo pro­sty­tut­ka­mi za­trud­nio­ny­mi przez wro­gi wy­wiad. Ca­the­ri­ne jed­nak nie spra­wia­ła ta­kie­go wra­że­nia. Gdy zer­k­nę­ła na He­athc­lif­fa znad ko­mór­ki, na wi­dok jej uśmie­chu po­czuł prąd prze­szy­wa­ją­cy go od ser­ca aż po lę­dź­wie.


  – Masz ocho­tę się przy­siąść? – za­py­ta­ła. – Bar­dzo nie lu­bię pić sama.


  Nie mia­ła na imię Ca­the­ri­ne, tyl­ko Astrid. W każ­dym ra­zie tak szep­nę­ła mu do ucha, wio­dąc pa­znok­ciem po we­wnętrz­nej stro­nie jego uda. Była Ho­len­der­ką, więc He­athc­liff, któ­ry przed­sta­wił jej się jako ro­syj­ski biz­nes­men, mógł z nią roz­ma­wiać w jej oj­czy­stym ję­zy­ku. Wy­pi­li kil­ka drin­ków, a po­tem wpro­si­ła się do jego po­ko­ju, gdzie czuł się bez­piecz­nie. Na­stęp­ne­go ran­ka obu­dził się z po­tęż­nym ka­cem, co było u nie­go nie­zwy­kłe, i nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć, czy się ko­cha­li. Astrid, już po prysz­ni­cu, sta­ła owi­nię­ta we fro­to­wy szla­frok. W świe­tle dnia za­uwa­żył, że jest bar­dzo pięk­na.


  – Masz wol­ny wie­czór? – za­py­ta­ła.


  – Nie po­wi­nie­nem.


  – Dla­cze­go?


  Nie umiał od­po­wie­dzieć.


  – Ale i tak za­bie­rzesz mnie na po­rząd­ną rand­kę. Ko­la­cja w ja­kimś mi­łym miej­scu, a po­tem może dys­ko­te­ka.


  – A po­tem?


  Roz­chy­li­ła szla­frok, uka­zu­jąc pięk­nie ukształ­to­wa­ne pier­si. He­athc­liff wy­tę­żał pa­mięć, ale nie przy­po­mi­nał so­bie, by ich do­ty­kał.


  Wy­mie­ni­li się nu­me­ra­mi te­le­fo­nów – to rów­nież było za­ka­za­ne – i roz­sta­li. He­athc­liff miał tego dnia wy­ko­nać w Ham­bur­gu dwa za­da­nia i mu­siał po­świę­cić kil­ka go­dzin na spraw­dze­nie, czy nie jest pod ob­ser­wa­cją. Gdy wy­ko­ny­wał dru­gie za­da­nie – ru­ty­no­wo opróż­niał skryt­kę kon­tak­to­wą – do­stał ese­me­sa z na­zwą mod­nej re­stau­ra­cji w po­bli­żu por­tu. Po­ja­wił się tam o wy­zna­czo­nej go­dzi­nie. Pro­mien­na Astrid sie­dzia­ła już przy sto­li­ku, a przed nią sta­ła otwar­ta bu­tel­ka od­ra­ża­ją­co dro­gie­go mon­tra­che­ta. He­athc­liff za­chmu­rzył się na myśl, że bę­dzie mu­siał za­pła­cić za wino z wła­snych pie­nię­dzy. Cen­tra­la Mo­skwa uważ­nie spraw­dza­ła wszyst­kie jego wy­dat­ki i do­sta­wał na­ga­nę, gdy prze­kra­czał wy­zna­czo­ny li­mit.


  Astrid chy­ba wy­czu­ła jego nie­po­kój.


  – Nie martw się, ja sta­wiam.


  – My­śla­łem, że to ja mam cię za­pro­sić na po­rząd­ną rand­kę.


  – Na­praw­dę tak po­wie­dzia­łam?


  W tej chwi­li He­athc­liff zro­zu­miał, że po­peł­nił okrop­ny błąd. In­tu­icja ka­za­ła mu od­wró­cić się na pię­cie i ucie­kać, wie­dział jed­nak, że nic by tym nie osią­gnął; mle­ko już się roz­la­ło. Zo­stał za­tem w re­stau­ra­cji i zjadł ko­la­cję z ko­bie­tą, któ­ra go zdra­dzi­ła. Roz­mo­wa była sztyw­na i na­pię­ta jak w kiep­skim se­ria­lu te­le­wi­zyj­nym, a ra­chu­nek za­pła­ci­ła Astrid, oczy­wi­ście go­tów­ką.


  Na ze­wnątrz cze­kał sa­mo­chód. He­athc­liff nie pro­te­sto­wał, gdy Astrid ci­chym gło­sem po­le­ci­ła mu usiąść z tyłu. Nie pro­te­sto­wał rów­nież wte­dy, gdy sa­mo­chód ru­szył w kie­run­ku prze­ciw­nym do tego, w któ­rym znaj­do­wał się jego ho­tel. Kie­row­ca wy­raź­nie był pro­fe­sjo­na­li­stą i w zu­peł­nym mil­cze­niu wy­ko­nał kil­ka pod­ręcz­ni­ko­wych ma­new­rów, żeby zgu­bić po­ten­cjal­ne ogo­ny. Astrid przez cały czas pi­sa­ła i od­bie­ra­ła wia­do­mo­ści, nie od­zy­wa­jąc się do He­athc­lif­fa ani sło­wem.


  – Czy my­śmy w ogó­le…


  – Upra­wia­li seks? – do­koń­czy­ła.


  – Tak.


  Spoj­rza­ła w okno.


  – To do­brze – stwier­dził. – Tak jest le­piej.


  W koń­cu za­trzy­ma­li się w nie­wiel­kim dom­ku nad mo­rzem. Męż­czy­zna, któ­ry na nich cze­kał, zwró­cił się do He­athc­lif­fa po an­giel­sku z nie­miec­kim ak­cen­tem. Po­wie­dział, że ma na imię Mar­cus i że pra­cu­je dla za­chod­nie­go wy­wia­du, nie spre­cy­zo­wał jed­nak, dla któ­re­go. Po­tem po­ka­zał mu kil­ka wy­so­ce po­uf­nych do­ku­men­tów, któ­re Astrid po­przed­nie­go wie­czo­ru sko­pio­wa­ła z jego za­mknię­tej tecz­ki, gdy był nie­przy­tom­ny po środ­kach, któ­re mu za­apli­ko­wa­ła. Mar­cus za­po­wie­dział, że od tej pory He­athc­liff bę­dzie im do­star­czał po­dob­ne do­ku­men­ty i ro­bił o wie­le wię­cej, bo w in­nym wy­pad­ku ma­te­ria­ły, któ­re zna­la­zły się w po­sia­da­niu Mar­cu­sa i jego ko­le­gów, zo­sta­ną uży­te do udo­wod­nie­nia Cen­tra­li Mo­skwa, że jest szpie­giem.


  W od­róż­nie­niu od swo­je­go imien­ni­ka He­athc­liff nie był zgorzk­nia­ły ani mści­wy. Wró­cił do Mo­skwy bo­gat­szy o pół mi­lio­na do­la­rów i cze­kał na na­stęp­ne zle­ce­nie. SWR przy­sła­ło do jego miesz­ka­nia na Wo­ro­bio­wych Wzgó­rzach pięk­ną mło­dą dziew­czy­nę. He­athc­liff omal nie ze­mdlał ze stra­chu, gdy przed­sta­wi­ła się jako Je­ka­te­ri­na. Przy­rzą­dził jej omlet i ode­słał ją nie­tknię­tą.


  Lu­dzie tacy jak He­athc­liff zwy­kle nie żyli dłu­go. Karą za zdra­dę była śmierć. Ale nie szyb­ka śmierć, lecz okrop­na. Po­dob­nie jak wszy­scy, któ­rzy pra­co­wa­li dla SWR, He­athc­liff sły­szał roz­ma­ite hi­sto­rie, opo­wie­ści o lu­dziach, któ­rzy bła­ga­li o strzał koń­czą­cy ich cier­pie­nia. Kula w koń­cu nad­cho­dzi­ła, ro­syj­skim zwy­cza­jem w po­ty­li­cę. W żar­go­nie SWR na­zy­wa­ło się to wy­ssza­ja mie­ra: naj­wyż­szy wy­miar kary. He­athc­liff obie­cał so­bie, że ni­g­dy nie tra­fi w ich ręce. Do­stał od Mar­cu­sa am­puł­kę z tru­ci­zną. Wy­star­czy ją roz­gryźć i w dzie­sięć se­kund bę­dzie po wszyst­kim.


  Mar­cus dał rów­nież He­athc­lif­fo­wi taj­ne urzą­dze­nie nadaw­cze, któ­re po­zwa­la­ło na prze­ka­zy­wa­nie za po­śred­nic­twem sa­te­li­ty ra­por­tów w po­sta­ci za­szy­fro­wa­nych mi­kro­se­kun­do­wych wią­zek sy­gna­łu. He­athc­liff uży­wał go rzad­ko. Wo­lał pod­czas za­gra­nicz­nych po­dró­ży spo­ty­kać się z Mar­cu­sem oso­bi­ście. Gdy tyl­ko oko­licz­no­ści temu sprzy­ja­ły, po­zwa­lał Mar­cu­so­wi sfo­to­gra­fo­wać za­war­tość swo­jej tecz­ki, jed­nak przede wszyst­kim roz­ma­wia­li. He­athc­liff nie był ni­kim waż­nym, ale pra­co­wał dla waż­nych lu­dzi i prze­wo­ził ich ta­jem­ni­ce. Co wię­cej, znał lo­ka­li­za­cję ro­syj­skich skrzy­nek kon­tak­to­wych na ca­łym świe­cie i miał je wszyst­kie w swo­jej zdu­mie­wa­ją­cej pa­mię­ci. Bar­dzo uwa­żał, by nie wy­ja­wić zbyt wie­le ani zbyt szyb­ko, dla wła­sne­go bez­pie­czeń­stwa, a tak­że ze wzglę­du na pręd­ko po­więk­sza­ją­cy się stan kon­ta w ban­ku. Wy­dzie­lał se­kre­ty po jed­nym, by zwięk­szyć ich war­tość. Po roku z pół mi­lio­na do­la­rów zro­bił się mi­lion, po­tem dwa, a wresz­cie trzy.


  He­athc­lif­fa nie drę­czy­ły wy­rzu­ty su­mie­nia – nie wy­zna­wał żad­nej ide­olo­gii ani nie kie­ro­wał się po­li­ty­ką – ale lęk prze­śla­do­wał go w dzień i w nocy. Lęk, że Cen­tra­la wie o jego zdra­dzie i ob­ser­wu­je każ­dy jego krok. Lęk, że zdra­dził o je­den se­kret za dużo albo że któ­ryś ze szpie­gów Cen­tra­li na Za­cho­dzie w koń­cu go wyda. Wie­lo­krot­nie pro­sił Mar­cu­sa, by ten spu­ścił go z ha­czy­ka, ale Mar­cus od­ma­wiał, cza­sa­mi uży­wa­jąc ko­ją­ce­go bal­sa­mu, a cza­sem trza­śnię­cia z bi­cza. He­athc­liff miał prze­ka­zy­wać in­for­ma­cje, do­pó­ki jego ży­cie nie sta­nie się po­waż­nie za­gro­żo­ne. Do­pie­ro wte­dy bę­dzie mu wol­no się wy­co­fać. He­athc­liff miał uza­sad­nio­ne wąt­pli­wo­ści, czy Mar­cus zdo­ła pre­cy­zyj­nie od­czy­tać sy­gna­ły i okre­ślić do­kład­nie chwi­lę, kie­dy miecz za­wi­śnie nad jego kar­kiem, ale nie miał wy­bo­ru, mu­siał ro­bić da­lej to, co ro­bił. Mar­cus zmu­szał go do tego szan­ta­żem i za­mie­rzał wy­ci­snąć z nie­go wszyst­kie ta­jem­ni­ce co do jed­nej, za­nim po­zwo­li mu odejść.


  Ale se­kre­ty nie są so­bie rów­ne. Nie­któ­re są przy­ziem­ne, co­dzien­ne i moż­na je prze­ka­zać, nie ścią­ga­jąc na sie­bie więk­sze­go za­gro­że­nia, inne jed­nak są zbyt nie­bez­piecz­ne, by je zdra­dzać. He­athc­liff w koń­cu od­krył taką ta­jem­ni­cę w skryt­ce kon­tak­to­wej w da­le­kim Mont­re­alu. Było to pu­ste miesz­ka­nie uży­wa­ne przez nie­le­gal­ne­go ro­syj­skie­go imi­gran­ta, głę­bo­ko za­kon­spi­ro­wa­ne­go w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. W szaf­ce pod zle­wem ku­chen­nym zna­lazł pen­dri­ve’a. Miał go za­brać i prze­wieźć do Mo­skwy, uni­ka­jąc w ten spo­sób po­tęż­nej Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Na­ro­do­we­go Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Przed wyj­ściem z miesz­ka­nia wsu­nął pen­dri­ve’a do lap­to­pa. Urzą­dze­nie nie zo­sta­ło za­bez­pie­czo­ne, a tre­ści nie za­szy­fro­wa­no i He­athc­liff bez tru­du za­po­znał się z za­war­to­ścią do­ku­men­tów. Po­cho­dzi­ły od kil­ku róż­nych ame­ry­kań­skich służb wy­wia­dow­czych i opa­trzo­ne były klau­zu­lą naj­wyż­szej taj­no­ści.


  Nie od­wa­żył się sko­pio­wać do­ku­men­tów, ale za­cho­wał wszyst­kie szcze­gó­ły w swej bez­błęd­nej pa­mię­ci. Wró­cił do Mo­skwy i prze­ka­zał swo­je­mu ofi­ce­ro­wi pro­wa­dzą­ce­mu pen­dri­ve’a wraz ze sło­wa­mi su­ro­wej dez­apro­ba­ty dla nie­le­gal­ne­go imi­gran­ta, któ­ry nie za­bez­pie­czył tre­ści. Ofi­cer pro­wa­dzą­cy, któ­ry na­zy­wał się Woł­kow, obie­cał za­jąć się tą spra­wą, a po­tem w na­gro­dę za­pro­po­no­wał He­athc­lif­fo­wi bez­stre­so­wą wy­ciecz­kę do przy­ja­zne­go Bu­da­pesz­tu.


  – Mo­żesz to uwa­żać za opła­co­ny w peł­ni urlop, pre­zent od Cen­tra­li. Nie zro­zum mnie źle, Kon­stan­ti­nie, ale wy­glą­dasz, jak­byś po­trze­bo­wał od­po­czyn­ku.


  Tego wie­czo­ru He­athc­liff sko­rzy­stał z urzą­dze­nia kon­tak­to­we­go, by po­in­for­mo­wać Mar­cu­sa, że od­krył se­kret tak wiel­kiej wagi, że nie ma wy­bo­ru i musi ucie­kać. O dzi­wo, Mar­cus nie za­pro­te­sto­wał. Na­ka­zał He­athc­lif­fo­wi po­zbyć się urzą­dze­nia tak, by ni­g­dy nie zo­sta­ło zna­le­zio­ne. He­athc­liff roz­bił je na ka­wa­łecz­ki i wrzu­cił do otwar­tej stu­dzien­ki ka­na­li­za­cyj­nej, uzna­jąc, że na­wet psy goń­cze z Wy­dzia­łu Bez­pie­czeń­stwa SWR nie będą tam ni­cze­go szu­kać.


  Ty­dzień póź­niej, po zło­że­niu ostat­niej wi­zy­ty mat­ce, któ­ra sie­dzia­ła w swo­im cia­snym jak kró­li­cza nora miesz­kan­ku pod czuj­nym okiem me­lan­cho­lij­ne­go to­wa­rzy­sza Sta­li­na, He­athc­liff po raz ostat­ni wy­je­chał z Ro­sji. Przy­był do Bu­da­pesz­tu póź­nym po­po­łu­dniem i tak­sów­ką po­je­chał do ho­te­lu In­ter­Con­ti­nen­tal. Mia­sto po­wo­li przy­sy­py­wał śnieg. Po­kój ho­te­lo­wy wy­cho­dził na Du­naj. He­athc­liff za­mknął drzwi na dwa zam­ki i za­su­wę, usiadł przy biur­ku i cze­kał, aż za­dzwo­ni ko­mór­ka. Obok niej le­ża­ła am­puł­ka z tru­ci­zną, któ­rą do­stał od Mar­cu­sa. Wy­star­czy ją roz­gryźć. Dzie­sięć se­kund i po wszyst­kim.
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  Wie­deń


  Dwie­ście dwa­dzie­ścia ki­lo­me­trów da­lej na pół­noc­ny za­chód, za kil­ko­ma za­krę­ta­mi le­ni­we­go Du­na­ju, wy­sta­wa prac Pe­te­ra Pau­la Ru­ben­sa, ma­la­rza, uczo­ne­go, dy­plo­ma­ty i szpie­ga po­wo­li zbli­ża­ła się do me­lan­cho­lij­ne­go za­mknię­cia. Tłu­my im­por­to­wa­nych tu­ry­stów po­ja­wi­ły się i znik­nę­ły, a póź­nym po­po­łu­dniem jesz­cze tyl­ko kil­ku sta­łych go­ści sta­re­go mu­zeum krę­ci­ło się nie­pew­nie po po­ma­lo­wa­nych na ró­żo­wo sa­lach. Jed­nym z nich był męż­czy­zna w śred­nim wie­ku. Spod skra­ju pła­skiej czap­ki na­cią­gnię­tej ni­sko na czo­ło pa­trzył na wiel­kie płót­na, na któ­rych kor­pu­lent­ne na­gie po­sta­cie pre­zen­to­wa­ły się w róż­nych po­zach na bo­ga­tym an­tycz­nym tle.


  Za jego ple­ca­mi znie­cier­pli­wio­ny mło­dy męż­czy­zna spoj­rzał na ze­ga­rek.


  – Jak dłu­go jesz­cze, sze­fie? – za­py­tał ci­cho po he­braj­sku.


  Star­szy męż­czy­zna jed­nak od­po­wie­dział po nie­miec­ku, i to tak gło­śno, by usły­szał go sen­ny straż­nik w ką­cie sali.


  – Chciał­bym zo­ba­czyć jesz­cze tyl­ko je­den. Dzię­ku­ję.


  Prze­szedł do na­stęp­nej sali i za­trzy­mał się przed ob­ra­zem Ma­don­ny z Dzie­ciąt­kiem. Olej na płót­nie, sto trzy­dzie­ści sie­dem na sto je­de­na­ście cen­ty­me­trów. Do­sko­na­le znał ten ob­raz. Prze­pro­wa­dzał jego re­no­wa­cję w dom­ku nad mo­rzem w za­chod­niej Korn­wa­lii. Po­chy­lił się nie­co i przyj­rzał się po­wierzch­ni ob­ra­zu w bla­sku świe­tló­wek. Jego pra­ca trzy­ma­ła się nie­źle. Gdy­by tyl­ko mógł po­wie­dzieć to rów­nież o so­bie, po­my­ślał, roz­cie­ra­jąc miej­sce u pod­sta­wy krę­go­słu­pa, gdzie czuł pie­ką­cy ból. Dwa ostat­nio zła­ma­ne krę­gi były naj­mniej­szą z jego fi­zycz­nych do­le­gli­wo­ści. Pod­czas dłu­giej i peł­nej osią­gnięć ka­rie­ry ofi­ce­ra wy­wia­du izra­el­skie­go Ga­briel Al­lon dwa razy zo­stał po­strze­lo­ny w pierś, raz za­ata­ko­wa­ny przez owczar­ka al­zac­kie­go, a tak­że zrzu­co­ny z kil­ku bie­gów scho­dów do piw­nic na mo­skiew­skiej Łu­bian­ce. Na­wet Ari Szam­ron, jego men­tor i czło­wiek le­gen­da, nie od­niósł tylu fi­zycz­nych ob­ra­żeń.


  Mło­dy czło­wiek, któ­ry szedł za Ga­brie­lem przez ko­lej­ne sale mu­zeum, na­zy­wał się Oren i peł­nił funk­cję sze­fa ochro­ny Ga­brie­la. To był nie­przy­jem­ny przy­wi­lej zwią­za­ny z nie­daw­nym awan­sem. Od trzy­dzie­stu sze­ściu go­dzin po­dró­żo­wa­li. Naj­pierw le­cie­li sa­mo­lo­tem z Tel Awi­wu do Pa­ry­ża, a po­tem sa­mo­cho­dem je­cha­li z Pa­ry­ża do Wied­nia. Te­raz prze­szli przez opu­sto­sza­łe sale wy­sta­wo­we i zna­leź­li się na scho­dach przy wyj­ściu z mu­zeum. Za­czął pa­dać śnieg; w bez­wietrz­nej nocy wiel­kie pu­szy­ste płat­ki pły­nę­ły pro­sto w dół. Zwy­kły tu­ry­sta, pa­trząc na tram­wa­je prze­my­ka­ją­ce przez opró­szo­ne śnie­giem uli­ce po­śród pu­stych pa­ła­ców i ko­ścio­łów, uznał­by, że mia­sto wy­glą­da ma­low­ni­czo. Ale nie Ga­briel. Wie­deń za­wsze go przy­gnę­biał, a naj­bar­dziej wte­dy, kie­dy pa­dał śnieg.


  Sa­mo­chód z kie­row­cą cze­kał na uli­cy. Ga­briel po­sta­wił koł­nierz sta­rej kurt­ki i po­wie­dział Ore­no­wi, że za­mie­rza pójść do bez­piecz­ne­go lo­ka­lu pie­cho­tą.


  – Sam – do­dał.


  – Sze­fie, nie mogę po­zwo­lić, żeby cho­dził pan po Wied­niu bez ochro­ny.


  – Dla­cze­go?


  – Bo jest pan te­raz sze­fem. Gdy­by coś się sta­ło…


  – Po pro­stu po­wiesz, że do­sta­łeś taki roz­kaz.


  – Zu­peł­nie jak Au­stria­cy. – Ochro­niarz w ciem­no­ści po­dał Ga­brie­lo­wi je­ri­cho, ka­li­ber 9 mm. – Niech pan przy­naj­mniej weź­mie to.


  Ga­briel wsu­nął pi­sto­let za pa­sek spodni.


  – Będę w tym miesz­ka­niu za pół go­dzi­ny. Kie­dy do­trę, za­wia­do­mię bul­war Kró­la Sau­la.


  Przy bul­wa­rze Kró­la Sau­la znaj­do­wa­ła się cen­tra­la wy­wia­du Izra­ela. Dłu­ga, skom­pli­ko­wa­na i ce­lo­wo my­lą­ca na­zwa nie mia­ła nic wspól­ne­go z tym, czym ta in­sty­tu­cja na­praw­dę się zaj­mo­wa­ła. Na­wet dy­rek­tor okre­ślał ją wy­łącz­nie mia­nem Biu­ra.


  – Trzy­dzie­ści mi­nut – po­wtó­rzył Oren.


  – I ani mi­nu­ty dłu­żej – obie­cał Ga­briel.


  – A je­śli się pan spóź­ni?


  – To bę­dzie zna­czy­ło, że zo­sta­łem za­bi­ty albo po­rwa­ny przez Isis, Ro­sjan, He­zbol­lah, Irań­czy­ków albo ko­goś in­ne­go, komu uda­ło mi się na­dep­nąć na od­cisk. W ta­kim ra­zie nie bę­dzie wiel­kich na­dziei, że prze­ży­ję.


  – A co z nami?


  – Nic ci się nie sta­nie, Oren.


  – Nie o tym mó­wię.


  – Nie chcę, że­by­ście się zbli­ża­li do tego miesz­ka­nia – po­wie­dział Ga­briel. – Rób­cie swo­je, do­pó­ki się do was nie ode­zwę. I pa­mię­taj, nie pró­buj­cie za mną iść. To bez­po­śred­ni roz­kaz.


  Ochro­niarz po­pa­trzył na nie­go w mil­cze­niu z wy­raź­nie za­tro­ska­ną miną.


  – Co zno­wu?


  – Sze­fie, czy jest pan pe­wien, że nie chce pan to­wa­rzy­stwa?


  Ga­briel od­wró­cił się bez sło­wa i znik­nął w mro­ku.


  Prze­ciął Bur­gring i ru­szył po ścież­kach Volks­gar­ten. Nie był wy­so­ki, miał nie wię­cej niż sto sie­dem­dzie­siąt parę cen­ty­me­trów wzro­stu i szczu­płą syl­wet­kę ro­we­rzy­sty, po­cią­głą twarz, o wą­skim pod­bród­ku i sze­ro­ko roz­sta­wio­nych ko­ściach po­licz­ko­wych. Szczu­pły nos wy­glą­dał jak wy­rzeź­bio­ny z drew­na, oczy wy­róż­nia­ły się nie­na­tu­ral­nym od­cie­niem zie­le­ni, ciem­ne wło­sy sre­brzy­ły się już na skro­niach. Trud­no było okre­ślić, z ja­kiej czę­ści świa­ta po­cho­dzi ten męż­czy­zna, na do­da­tek mó­wił płyn­nie w pię­ciu ję­zy­kach, łącz­nie z wło­skim, któ­re­go na­uczył się w po­ło­wie lat sie­dem­dzie­sią­tych przed wy­jaz­dem do We­ne­cji, gdzie stu­dio­wał kon­ser­wa­cję dzieł sztu­ki. Po­tem Ga­briel pro­wa­dził ży­cie upar­te­go, choć uta­len­to­wa­ne­go kon­ser­wa­to­ra na­zy­wa­ją­ce­go się Ma­rio De­lvec­chio, jed­no­cze­śnie słu­żąc jako ofi­cer wy­wia­du i za­bój­ca na po­trze­by Biu­ra. Wła­śnie w Wied­niu od­był kil­ka swo­ich naj­lep­szych mi­sji, a tak­że kil­ka naj­gor­szych.


  Wy­mi­nął Burg­the­ater, naj­bar­dziej pre­sti­żo­wą nie­miec­ko­ję­zycz­ną sce­nę świa­ta, i po­szedł przez Bank­gas­se do Café Cen­tral, jed­nej z naj­słyn­niej­szych ka­wiar­ni wie­deń­skich. Zaj­rzał do środ­ka przez szy­bę z ma­to­we­go szkła i w pa­mię­ci za­ma­ja­czył mu Erich Ra­dek, ko­le­ga Adol­fa Eich­man­na, któ­ry tor­tu­ro­wał mat­kę Ga­brie­la. Sie­dział sam przy sto­le, po­pi­ja­jąc ein­spän­ner, czy­li kawę po wie­deń­sku. Ob­raz mor­der­cy Rad­ka był nie­wy­raź­ny i za­tar­ty jak po­stać na ob­ra­zie przed kon­ser­wa­cją.


  – Czy jest pan pe­wien, że ni­g­dy się nie spo­tka­li­śmy? Pań­ska twarz wy­da­je mi się zna­jo­ma.


  – Szcze­rze w to wąt­pię.


  – Może jesz­cze kie­dyś się zo­ba­czy­my.


  – Może.


  Ob­raz się roz­pły­nął. Ga­briel od­wró­cił się i po­szedł w stro­nę sta­rej dziel­ni­cy ży­dow­skiej, gdzie przed dru­gą woj­ną świa­to­wą miesz­ka­ła jed­na z naj­bar­dziej ży­wot­nych spo­łecz­no­ści ży­dow­skich na świe­cie. Te­raz ta spo­łecz­ność ode­szła już do hi­sto­rii. Po­pa­trzył na kil­ku sta­rusz­ków ostroż­nie wy­cho­dzą­cych z nie­po­zor­nych drzwi Stadt­tem­pel, głów­nej sy­na­go­gi wie­deń­skiej, a po­tem skie­ro­wał się na po­bli­ski plac oto­czo­ny re­stau­ra­cja­mi. Wśród nich była wło­ska re­stau­ra­cja, w któ­rej zjadł ostat­ni po­si­łek w to­wa­rzy­stwie Leah, pierw­szej żony, i Da­nie­la, ich je­dy­ne­go dziec­ka.


  Na są­sied­niej uli­cy zo­ba­czył miej­sce, gdzie wte­dy stał ich sa­mo­chód. Mi­mo­wol­nie zwol­nił, gdy spa­ra­li­żo­wa­ły go wspo­mnie­nia. Przy­po­mniał so­bie zma­ga­nia z pa­sa­mi fo­te­li­ka syna i lek­ki smak wina na ustach żony, gdy ca­ło­wał ją po raz ostat­ni. Przy­po­mniał so­bie, że sil­nik nie chciał za­sko­czyć i wy­dał dziw­ny dźwięk, jak pły­ta gra­mo­fo­no­wa na­sta­wio­na na nie­wła­ści­we ob­ro­ty, bo bom­ba cią­gnę­ła prąd z aku­mu­la­to­ra. Zbyt póź­no wy­krzyk­nął do Leah, żeby nie ob­ra­ca­ła klu­czy­ka po raz dru­gi. A po­tem w roz­bły­sku ja­skra­wo­bia­łe­go świa­tła na za­wsze stra­cił żonę i syna.


  Ser­ce dud­ni­ło mu gło­śno jak dzwon. Nie te­raz, po­wie­dział so­bie, wal­cząc ze łza­mi. Te­raz ma za­da­nie do wy­ko­na­nia. Uniósł twarz do nie­ba.


  Czy tu nie jest pięk­nie? Na Wie­deń pada śnieg, a na Tel Awiw spa­da­ją po­ci­ski…


  Spraw­dził go­dzi­nę na ze­gar­ku. Miał jesz­cze dzie­sięć mi­nut, by do­trzeć do bez­piecz­ne­go miesz­ka­nia. Gdy szedł szyb­ko po pu­stych uli­cach, na­raz ogar­nę­ło go prze­czu­cie zbli­ża­ją­cej się apo­ka­lip­sy. To tyl­ko po­go­da, po­wie­dział so­bie. Wie­deń za­wsze wpra­wiał go w przy­gnę­bie­nie, a naj­bar­dziej wte­dy, kie­dy pa­dał śnieg.
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  Wie­deń


  Bez­piecz­ne miesz­ka­nie mie­ści­ło się po dru­giej stro­nie Do­nau­ka­nal, w uro­czej sta­rej bie­der­me­ie­row­skiej ka­mie­ni­cy w Dru­giej Dziel­ni­cy. Ta dziel­ni­ca mniej ko­ja­rzy­ła się z mu­zeum, wię­cej tu wi­dzia­ło się ru­chu i ży­cia. Były tu mały sklep Spar, ap­te­ka, kil­ka azja­tyc­kich re­stau­ra­cji i na­wet świą­ty­nia bud­dyj­ska. Uli­cą prze­my­ka­ły sa­mo­cho­dy i mo­to­cy­kle, po chod­ni­kach po­ru­sza­li się prze­chod­nie. W ta­kim miej­scu nikt nie zwra­cał uwa­gi na sze­fa wy­wia­du izra­el­skie­go. Ani na ro­syj­skie­go de­zer­te­ra, po­my­ślał Ga­briel.


  Prze­ciął alej­kę, po­tem po­dwó­rze i wszedł do holu. Scho­dy po­grą­żo­ne były w mro­ku. Na po­de­ście trze­cie­go pię­tra za­uwa­żył lek­ko uchy­lo­ne drzwi. Wsu­nął się do środ­ka, za­mknął je za sobą i po ci­chu po­szedł do sa­lo­nu, gdzie sie­dział Eli La­von oto­czo­ny otwar­ty­mi no­te­bo­oka­mi. Pod­niósł wzrok, zo­ba­czył śnieg na czap­ce oraz ra­mio­nach Ga­brie­la i zmarsz­czył czo­ło.


  – Pro­szę, tyl­ko mi nie mów, że przy­sze­dłeś pie­cho­tą.


  – Sa­mo­chód się ze­psuł. Nie mia­łem wyj­ścia.


  – Twój ochro­niarz mó­wił co in­ne­go. Le­piej daj znać na bul­war Kró­la Sau­la, że już tu je­steś, bo wy­ślą eki­pę po­szu­ki­waw­czą.


  Ga­briel po­chy­lił się nad jed­nym z kom­pu­te­rów, wpi­sał krót­ką wia­do­mość i po­słał ją bez­piecz­nym łą­czem do Tel Awi­wu.


  – Kry­zys za­że­gna­ny – stwier­dził La­von.


  No­sił roz­pi­na­ny swe­ter pod zmię­tą twe­edo­wą ma­ry­nar­ką i sza­lik na szyi. Miał wło­sy w strą­kach, a rysy twa­rzy ni­ja­kie, ła­twe do za­po­mnie­nia. Apa­ry­cja sta­no­wi­ła je­den z jego naj­więk­szych atu­tów. Eli La­von wy­glą­dał jak ży­cio­wy nie­udacz­nik, ale w grun­cie rze­czy był uro­dzo­nym dra­pież­cą, któ­ry po­tra­fił śle­dzić do­sko­na­le wy­szko­lo­ne­go agen­ta wy­wia­du albo twar­de­go ter­ro­ry­stę na do­wol­nej uli­cy świa­ta, nie ścią­ga­jąc na sie­bie na­wet odro­bi­ny za­in­te­re­so­wa­nia. Pro­wa­dził od­dział Biu­ra zna­ny jako Ne­viot. Wśród jego agen­tów byli ar­ty­ści spo­strze­gaw­czo­ści, kie­szon­kow­cy, zło­dzie­je, a tak­że lu­dzie spe­cja­li­zu­ją­cy się w umiesz­cza­niu ukry­tych ka­mer i urzą­dzeń pod­słu­cho­wych za za­mknię­ty­mi na klucz drzwia­mi. Tego wie­czo­ru jego pod­wład­ni mie­li dużo ro­bo­ty w Bu­da­pesz­cie.


  Ru­chem gło­wy wska­zał je­den z kom­pu­te­rów. Na ekra­nie wi­dać było męż­czy­znę, któ­ry sie­dział przy biur­ku w po­ko­ju dro­gie­go ho­te­lu. Obok łóż­ka le­ża­ła nie­otwar­ta tor­ba, a przed męż­czy­zną ko­mór­ka i am­puł­ka.


  – Czy to fo­to­gra­fia? – za­py­tał Ga­briel.


  – Na­gra­nie na żywo.


  Ga­briel po­stu­kał w ekran lap­to­pa.


  – Ale on cię nie sły­szy.


  – Je­steś pew­ny, że żyje?


  – Jest śmier­tel­nie prze­ra­żo­ny. Od pię­ciu mi­nut na­wet nie drgnął.


  – Cze­go się tak boi?


  – To Ro­sja­nin – od­parł La­von, jak­by to wszyst­ko wy­ja­śnia­ło.


  Ga­briel pa­trzył na He­athc­lif­fa jak na po­stać z ob­ra­zu. Ro­sja­nin na­praw­dę na­zy­wał się Kon­stan­tin Ki­row i był jed­nym z naj­cen­niej­szych źró­deł Biu­ra. Tyl­ko nie­wiel­ka część do­star­cza­nych przez nie­go wia­do­mo­ści mia­ła bez­po­śred­ni zwią­zek z bez­pie­czeń­stwem Izra­ela, ale ol­brzy­mie nad­wyż­ki tra­fia­ły do Lon­dy­nu i Lan­gley. Dy­rek­to­rzy MI6 i CIA gor­li­wie rzu­ca­li się na każ­dą nową por­cję se­kre­tów, któ­re wy­pły­nę­ły z tecz­ki Ro­sja­ni­na. An­gli­cy i Ame­ry­ka­nie nie ży­wi­li się za dar­mo. Oby­dwa wy­wia­dy po­ma­ga­ły po­kryć kosz­ty ope­ra­cji, a Bry­tyj­czy­cy po wie­lu de­ba­tach i opo­rach zgo­dzi­li się przy­znać Ki­ro­wo­wi azyl w Zjed­no­czo­nym Kró­le­stwie.


  Ale pierw­szą oso­bą, któ­rą Ro­sja­nin miał zo­ba­czyć po uciecz­ce, był Ga­briel Al­lon. Prze­szłość Ga­brie­la zwią­za­na z ro­syj­skim wy­wia­dem i ludź­mi na Krem­lu była dłu­ga i krwa­wa. Z tego po­wo­du chciał oso­bi­ście prze­pro­wa­dzić wstęp­ną roz­mo­wę z Ki­ro­wem, a zwłasz­cza do­wie­dzieć się, co kon­kret­nie od­krył i dla­cze­go tak na­gle po­czuł po­trze­bę de­zer­cji. Po­tem Ga­briel z wiel­ką przy­jem­no­ścią za­mie­rzał prze­ka­zać Ro­sja­ni­na Bry­tyj­czy­kom, w ręce sze­fa wie­deń­skiej pla­ców­ki MI6. Ujaw­nie­ni agen­ci do­star­cza­li tyl­ko bólu gło­wy, szcze­gól­nie ujaw­nie­ni agen­ci ro­syj­scy.


  W koń­cu Ki­row się po­ru­szył.


  – Co za ulga – stwier­dził Ga­briel.


  Ob­raz na ekra­nie na kil­ka se­kund zmie­nił się w roz­ma­za­ną kasz­kę, a po­tem wró­cił do nor­my.


  – Tak jest przez cały wie­czór – wy­ja­śnił La­von. – Wi­docz­nie prze­kaź­nik od­bie­ra ja­kieś za­kłó­ce­nia.


  – Kie­dy byli w tym po­ko­ju?


  – Ja­kąś go­dzi­nę przed przy­jaz­dem He­athc­lif­fa. Zła­ma­li­śmy sys­tem za­bez­pie­czeń ho­te­lu, po­grze­ba­li­śmy w re­zer­wa­cjach i zna­leź­li­śmy jego nu­mer po­ko­ju. Wej­ście do środ­ka to już ża­den pro­blem.


  Cza­ro­dzie­je z Wy­dzia­łu Tech­no­lo­gii Biu­ra opra­co­wa­li ma­gicz­ną kar­tę, któ­ra otwie­ra­ła wszyst­kie zam­ki elek­tro­nicz­ne w ho­te­lach na ca­łym świe­cie. Przy pierw­szym prze­su­nię­ciu kar­ta wy­kra­da­ła kod, przy dru­gim otwie­ra­ła za­mek.


  – Kie­dy za­czę­ły się te za­kłó­ce­nia?


  – Za­raz po tym, jak wszedł do po­ko­ju.


  – Czy ktoś go śle­dził w dro­dze z lot­ni­ska do ho­te­lu?


  La­von po­trzą­snął gło­wą.


  – Ja­kieś po­dej­rza­ne na­zwi­ska w re­je­strze go­ści?


  – Więk­szość to uczest­ni­cy kon­fe­ren­cji Wschod­nio­eu­ro­pej­skie­go Sto­wa­rzy­sze­nia In­ży­nie­rów – wy­ja­śnił La­von. – Praw­dzi­wy bal ja­jo­gło­wych. Sta­do go­ści z wkład­ka­mi na dłu­go­pi­sy w kie­sze­niach ko­szul.


  – Kie­dyś sam by­łeś taki, Eli.


  – Na­dal je­stem. – Ob­raz znów zmie­nił się w mo­zai­kę sza­rych kro­pek. – Niech to cho­le­ra – po­wie­dział La­von ci­cho.


  – Czy chłop­cy spraw­dzi­li łą­cza?


  – Dwa razy.


  – I?


  – Na li­nii nie ma ni­ko­go in­ne­go. A na­wet gdy­by był, sy­gnał jest tak za­ko­do­wa­ny, że dwa su­per­kom­pu­te­ry mu­sia­ły­by pra­co­wać przez mie­siąc, żeby go po­skła­dać. – Ob­raz usta­bi­li­zo­wał się. – No, te­raz le­piej.


  – Po­każ mi hol.


  La­von stuk­nął w kla­wia­tu­rę in­ne­go kom­pu­te­ra i po­ja­wił się ob­raz holu: mo­rze źle do­pa­so­wa­nych ubrań, iden­ty­fi­ka­to­rów i ły­sie­ją­cych cza­szek. Ga­briel prze­biegł wzro­kiem po twa­rzach, szu­ka­jąc ja­kiejś, któ­ra nie pa­so­wa­ła­by do tego miej­sca. Zna­lazł ta­kie czte­ry, dwie mę­skie i dwie ko­bie­ce. La­von za po­śred­nic­twem ho­te­lo­wych ka­mer zro­bił zdję­cia i wy­słał je do Tel Awi­wu. Na ekra­nie są­sied­nie­go lap­to­pa Kon­stan­tin spraw­dzał te­raz swój te­le­fon.


  – Jak dłu­go ka­żesz mu cze­kać? – za­py­tał La­von.


  – Do­pó­ki przy bul­wa­rze Kró­la Sau­la nie wrzu­cą tych twa­rzy w bazy da­nych.


  – Musi nie­dłu­go wyjść, bo spóź­ni się na po­ciąg.


  – Le­piej żeby spóź­nił się na po­ciąg, niż żeby w holu In­ter­Con­ti­nen­ta­lu za­bi­li go wy­słan­ni­cy mo­skiew­skiej Cen­tra­li. – Ob­raz znów stał się po­szat­ko­wa­ny. Zi­ry­to­wa­ny Ga­briel po­stu­kał pal­cem w ekran.


  – Nie trudź się – po­wie­dział La­von. – Już tego pró­bo­wa­łem.


  Po dzie­się­ciu mi­nu­tach Wy­dział Ope­ra­cyj­ny przy bul­wa­rze Kró­la Sau­la oświad­czył, że nie zna­lazł żad­nej z tych czte­rech twa­rzy w cy­fro­wej ga­le­rii Biu­ra za­wie­ra­ją­cej por­tre­ty agen­tów ob­ce­go wy­wia­du, zna­nych albo przy­pusz­czal­nych ter­ro­ry­stów i pry­wat­nych na­jem­ni­ków. Do­pie­ro wte­dy Ga­briel na­pi­sał krót­ką wia­do­mość na za­bez­pie­czo­nym black­ber­ry i na­ci­snął „wy­ślij”. Po chwi­li Kon­stan­tin Ki­row się­gnął po ko­mór­kę. Prze­czy­tał wia­do­mość od Ga­brie­la, pod­niósł się gwał­tow­nie, na­cią­gnął płaszcz i owi­nął szy­ję sza­li­kiem. Wsu­nął te­le­fon do kie­sze­ni, ale am­puł­kę z tru­ci­zną na­dal trzy­mał w ręce. Wa­liz­kę zo­sta­wił w po­ko­ju.


  Gdy Ki­row otwie­rał drzwi po­ko­ju i wy­cho­dził na ko­ry­tarz, Eli La­von stuk­nął w kil­ka kla­wi­szy lap­to­pa. Ka­me­ry sys­te­mu bez­pie­czeń­stwa w ho­te­lu mo­ni­to­ro­wa­ły krót­ki spa­cer He­athc­lif­fa do wind. W po­bli­żu nie po­ja­wi­li się inni go­ście ani per­so­nel, a win­da, do któ­rej wsiadł Ro­sja­nin, była pu­sta. Na dole w holu pa­no­wa­ło sza­leń­stwo. Zda­wa­ło się, że nikt nie zwró­cił uwa­gi na wy­cho­dzą­ce­go Ki­ro­wa, łącz­nie z dwo­ma osił­ka­mi w skó­rza­nych kurt­kach – wę­gier­ski­mi ochro­nia­rza­mi ob­ser­wu­ją­cy­mi uli­cę.


  Bra­ko­wa­ło kil­ku mi­nut do dzie­wią­tej. Ki­row miał jesz­cze czas, by zdą­żyć na noc­ny po­ciąg do Wied­nia, ale mu­siał się po­śpie­szyć. Szedł na po­łu­dnie przez Apáczai Cse­re Jáno­sa, a za nim dwóch lu­dzi Elie­go La­vo­na. Po­tem skrę­cił w Kos­su­tha La­jo­sa, jed­ną z głów­nych ar­te­rii Bu­da­pesz­tu.


  – Moi chłop­cy mó­wią, że jest czy­sto – po­wie­dział La­von. – Nie ma Ro­sjan ani Wę­grów.


  Ga­briel wy­słał dru­gą wia­do­mość do Kon­stan­ti­na Ki­ro­wa. Po­le­cił mu wsiąść do po­cią­gu zgod­nie z pla­nem. Ki­row po­stą­pił zgod­nie ze wska­zów­ka­mi czte­ry mi­nu­ty przed od­jaz­dem, pod okiem lu­dzi La­vo­na. Na ra­zie Ga­briel i La­von nie mo­gli zro­bić nic wię­cej. Po­pa­trzy­li na sie­bie w mil­cze­niu, my­śląc o tym sa­mym: cze­ka­nie. Wiecz­nie to cze­ka­nie.
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  We­st­bahn­hof, Wie­deń


  Ale Ga­briel i Eli La­von nie cze­ka­li sami, bo tego wie­czo­ru mie­li part­ne­ra ope­ra­cyj­ne­go w po­sta­ci Se­cret In­tel­li­gen­ce Se­rvi­ce – Taj­nej Służ­by Wy­wia­dow­czej Jej Kró­lew­skiej Mo­ści, naj­star­szej i naj­wspa­nial­szej ta­kiej in­sty­tu­cji w cy­wi­li­zo­wa­nym świe­cie. Sze­ściu ofi­ce­rów z le­gen­dar­ne­go wie­deń­skie­go od­dzia­łu – wkrót­ce ich do­kład­na licz­ba mia­ła stać się przed­mio­tem spo­ru – z na­pię­ciem czu­wa­ło w za­bez­pie­czo­nej ko­mo­rze w Am­ba­sa­dzie Bry­tyj­skiej, a kil­ku­na­stu in­nych krą­ży­ło wo­kół kom­pu­te­rów i te­le­fo­nów z mi­ga­ją­cy­mi dio­da­mi w Vau­xhall Cross, po­ło­żo­nej na brze­gu rze­ki lon­dyń­skiej sie­dzi­bie MI6.


  Jesz­cze je­den ofi­cer MI6, Chri­sto­pher Kel­ler, cze­kał w po­bli­żu dwor­ca wie­deń­skie­go za kie­row­ni­cą nie­po­zor­ne­go volks­wa­ge­na pas­sa­ta. Miał bar­dzo nie­bie­skie oczy, wło­sy roz­ja­śnio­ne słoń­cem, moc­no uwy­dat­nio­ne ko­ści po­licz­ko­we i kan­cia­sty pod­bró­dek z doł­kiem po­środ­ku. Jego usta spra­wia­ły wra­że­nie za­sty­głych w iro­nicz­nym uśmie­chu.


  Tego wie­czo­ru nie miał nic wię­cej do ro­bo­ty oprócz wy­pa­try­wa­nia za­błą­ka­nych ro­syj­skich oprysz­ków, więc my­ślał o nie­zwy­kłej ścież­ce, któ­ra go tu do­pro­wa­dzi­ła. Zmar­no­wa­ny rok w Cam­brid­ge, głę­bo­ko za­ka­mu­flo­wa­na ope­ra­cja w Ir­lan­dii Pół­noc­nej, przy­pad­ko­wy bra­to­bój­czy po­strzał pod­czas pierw­szej woj­ny w Za­to­ce, po któ­rym udał się na do­bro­wol­ne wy­gna­nie na Kor­sy­kę. Tam na­uczył się mó­wić po fran­cu­sku do­sko­na­le, choć z kor­sy­kań­skim ak­cen­tem. Wy­ko­ny­wał rów­nież dla pew­ne­go zna­ne­go kor­sy­kań­skie­go prze­stęp­cy usłu­gi, któ­re z grub­sza moż­na by okre­ślić jako mor­der­stwa na zle­ce­nie. Ale to wszyst­ko miał już za sobą. Dzię­ki Ga­brie­lo­wi Al­lo­no­wi Chri­sto­pher Kel­ler był te­raz sza­no­wa­nym ofi­ce­rem w Taj­nej Służ­bie Wy­wia­dow­czej Jej Kró­lew­skiej Mo­ści. Jego ży­cie wró­ci­ło na wła­ści­we tory.


  Kel­ler po­pa­trzył na Izra­el­czy­ka sie­dzą­ce­go na miej­scu pa­sa­że­ra. Był wy­so­ki i chu­dy, z bez­barw­ną cerą i ocza­mi w ko­lo­rze lodu z lo­dow­ca. Na twa­rzy miał wy­raz głę­bo­kie­go znu­że­nia, ale nie­spo­koj­ne po­stu­ki­wa­nie pal­ca­mi o de­skę roz­dziel­czą zdra­dza­ło jego praw­dzi­wy stan du­cha.


  Kel­ler za­pa­lił pa­pie­ro­sa, czwar­te­go w cią­gu ostat­nich dwu­dzie­stu mi­nut, i wy­dmu­chał chmu­rę dymu na przed­nią szy­bę.


  – Mu­sisz? – za­pro­te­sto­wał Izra­el­czyk.


  – Prze­sta­nę pa­lić, kie­dy ty skoń­czysz to cho­ler­ne bęb­nie­nie – po­wie­dział Kel­ler ze sno­bi­stycz­nym ak­cen­tem z za­chod­nie­go Lon­dy­nu, któ­ry po­zo­stał mu po uprzy­wi­le­jo­wa­nym dzie­ciń­stwie. – Gło­wa mnie od tego boli.


  Pal­ce Izra­el­czy­ka znie­ru­cho­mia­ły. Na­zy­wał się Mi­cha­ił Abra­mow i po­dob­nie jak Kel­ler był we­te­ra­nem eli­tar­nej jed­nost­ki woj­sko­wej. Słu­żył w Saj­je­ret Mat­kal na­le­żą­cej do Sił Obron­nych Izra­ela. Już kil­ka razy dzia­ła­li wspól­nie, ostat­nio w Ma­ro­ku, śle­dząc Sa­la­dy­na, do­wód­cę od­dzia­łu ope­ra­cji ze­wnętrz­nych ISIS, aż do wio­ski na od­lu­dziu w gó­rach Atla­su śred­nie­go. Ale ża­den z nich nie od­dał strza­łu koń­czą­ce­go krwa­we rzą­dy Sa­la­dy­na. Ga­briel ubiegł ich oby­dwu.


  – Wła­ści­wie czym się tak de­ner­wu­jesz? – za­py­tał Kel­ler. – Je­ste­śmy w sa­mym środ­ku nud­ne­go, ni­ja­kie­go Wied­nia.


  – Tak – od­rzekł Mi­cha­ił nie­obec­nym to­nem. – Tu ni­g­dy nic się nie dzie­je.


  Mi­cha­ił spę­dził dzie­ciń­stwo w Mo­skwie i mó­wił po an­giel­sku z lek­kim ro­syj­skim ak­cen­tem. Zdol­no­ści ję­zy­ko­we i sło­wiań­ska uro­da po­zwo­li­ły mu od­gry­wać rolę Ro­sja­ni­na w kil­ku waż­nych ope­ra­cjach Biu­ra.


  – Dzia­ła­łeś już kie­dyś w Wied­niu? – za­py­tał Kel­ler.


  – Raz czy dwa razy. – Mi­cha­ił spraw­dził broń, je­ri­cho, ka­li­ber .45. – Pa­mię­tasz tych ter­ro­ry­stów sa­mo­bój­ców z He­zbol­la­hu, któ­rzy za­mie­rza­li za­ata­ko­wać Stadt­tem­pel?


  – My­śla­łem, że tym się zaj­mo­wa­ła EKO Co­bra. – EKO Co­bra to tak­tycz­na jed­nost­ka au­striac­kiej po­li­cji. – Wła­ści­wie je­stem zu­peł­nie pew­ny, że coś o tym czy­ta­łem w ga­ze­tach.


  Mi­cha­ił po­pa­trzył na Kel­le­ra z twa­rzą bez wy­ra­zu.


  – To by­łeś ty?


  – Oczy­wi­ście nie sam. Mia­łem po­moc.


  – Ktoś, kogo znam?


  Mi­cha­el mil­czał.


  – Ro­zu­miem.


  Zbli­ża­ła się pół­noc. Uli­ca bie­gną­ca wzdłuż no­wo­cze­snej szkla­nej fa­sa­dy dwor­ca ko­le­jo­we­go była pu­sta, tyl­ko dwie tak­sów­ki cze­ka­ły na ostat­nie kur­sy. Jed­na z nich mia­ła za­brać ro­syj­skie­go ucie­ki­nie­ra i za­wieźć go do ho­te­lu Best We­stern na Stu­ben­ring. Stam­tąd pie­szo po­wi­nien do­trzeć do bez­piecz­ne­go miesz­ka­nia. De­cy­zja, czy moż­na go tam wpu­ścić, na­le­ża­ła do Mi­cha­iła, któ­ry miał pójść za nim. Lo­ka­li­za­cja bez­piecz­ne­go miesz­ka­nia była chy­ba naj­pil­niej strze­żo­nym se­kre­tem ca­łej ope­ra­cji. Je­śli oka­że się, że Ki­row jest czy­sty, Mi­cha­ił miał go prze­szu­kać po wej­ściu do bu­dyn­ku i za­brać na górę na spo­tka­nie z Ga­brie­lem. Kel­ler do­stał roz­kaz, żeby zo­stać na dole w pas­sa­cie, ubez­pie­cza­jąc ich od ze­wnątrz, cho­ciaż nie wie­dział, jak wła­ści­wie miał­by to zro­bić. Ali­sta­ir Hu­ghes, szef wie­deń­skie­go od­dzia­łu MI6, nie po­zwo­lił mu za­brać bro­ni. Kel­ler za­pra­co­wał so­bie na opi­nię czło­wie­ka skłon­ne­go do prze­mo­cy, Hu­ghes z ko­lei sły­nął z ostroż­no­ści. Pro­wa­dził wy­god­ne ży­cie w Wied­niu – po­ży­tecz­ne zna­jo­mo­ści, dłu­gie lun­che, nie­złe sto­sun­ki z miej­sco­wy­mi służ­ba­mi. Ostat­nią rze­czą, ja­kiej so­bie ży­czył, był pro­blem, przez któ­ry znów zna­la­zł­by się za biur­kiem w Vau­xhall Cross.


  Na­raz ekran ko­mór­ki Mi­cha­iła roz­ja­śnił się z po­wo­du nad­cho­dzą­cej wia­do­mo­ści, oświe­tla­jąc jego bla­dą twarz.


  – Po­ciąg wje­chał na sta­cję. Ki­row zmie­rza do wyj­ścia.


  – He­athc­liff – po­wie­dział Kel­ler z przy­ga­ną. – Do­pó­ki nie znaj­dzie się w bez­piecz­nym miesz­ka­niu, na­zy­wa się He­athc­liff.


  – Już tu idzie.


  Mi­cha­ił wsu­nął black­ber­ry do kie­sze­ni kurt­ki. Ki­row wy­szedł ze sta­cji. Przed sobą i za sobą miał ob­ser­wa­to­rów Elie­go La­vo­na.


  – Wy­da­je się zde­ner­wo­wa­ny – za­uwa­żył Kel­ler.


  – Jest zde­ner­wo­wa­ny. – Mi­cha­ił znów po­stu­kał pal­ca­mi o de­skę roz­dziel­czą. – To Ro­sja­nin.


  Ob­ser­wa­to­rzy opu­ści­li sta­cję pie­szo, a Kon­stan­tin Ki­row w jed­nej z tak­só­wek. Kel­ler po­dą­żał za nim w dys­kret­nej od­le­gło­ści. Sa­mo­chód je­chał na wschód przez pu­ste uli­ce mia­sta. Kel­ler nie za­uwa­żył nic, co mo­gło­by świad­czyć o tym, że ro­syj­ski ku­rier jest śle­dzo­ny. Mi­cha­ił zgo­dził się z nim.


  Pięt­na­ście mi­nut po pół­no­cy tak­sów­ka za­trzy­ma­ła się przy Best We­stern. Ki­row wy­siadł, ale nie wszedł do ho­te­lu, tyl­ko prze­kro­czył Do­nau­ka­nal mo­stem Schwe­den­brüc­ke. Mi­cha­ił ru­szył za nim pie­szo. Po zej­ściu z mo­stu obaj zna­leź­li się na Ta­bor­stras­se, a ta z ko­lei do­pro­wa­dzi­ła ich do ład­ne­go pla­cy­ku z ko­ścio­łem, któ­ry na­zy­wał się Kar­me­li­ter­platz. Tam Mi­cha­ił zmniej­szył od­le­głość od obiek­tu do kil­ku kro­ków.


  Ra­zem prze­szli na są­sied­nią uli­cę i mi­ja­jąc sze­reg ciem­nych skle­pów i ka­wiar­ni, zmie­rza­li w kie­run­ku bie­der­me­ie­row­skiej ka­mie­ni­cy na koń­cu kwar­ta­łu. Z okna na trze­cim pię­trze są­czył się sła­by blask. Świa­tła wy­star­czy­ło, by Mi­cha­ił za­uwa­żył syl­wet­kę Ga­brie­la, któ­ry stał z jed­ną ręką na pod­bród­ku i gło­wą prze­chy­lo­ną nie­co na bok. Mi­cha­ił wy­słał mu jesz­cze jed­ną, ostat­nią wia­do­mość. Ki­row był czy­sty.


  W tym mo­men­cie usły­szał dźwięk zbli­ża­ją­ce­go się mo­to­cy­kla. W pierw­szej chwi­li po­my­ślał, że to nie jest od­po­wied­nia noc na jaz­dę na dwu­ko­łow­cu. Jego po­dej­rze­nia po­twier­dzi­ły się po kil­ku se­kun­dach, gdy mo­to­cykl wy­ło­nił się zza rogu ka­mie­ni­cy. Mo­to­cy­kli­sta miał na so­bie czar­ną kurt­kę i czar­ny hełm z ciem­ną szyb­ką. Za­trzy­mał się kil­ka me­trów od Ki­ro­wa, pod­parł jed­ną nogą i wy­cią­gnął zza pa­zu­chy pi­sto­let za­koń­czo­ny dłu­gim cy­lin­drycz­nym tłu­mi­kiem. Mi­cha­ił nie po­tra­fił po­wie­dzieć, co to była za broń. Może glock, a może hk. W każ­dym ra­zie lufa mie­rzy­ła pro­sto w twarz Ki­ro­wa.


  Mi­cha­ił wy­pu­ścił te­le­fon z ręki i się­gnął po je­ri­cho, ale za­nim zdą­żył je wy­cią­gnąć, z lufy pi­sto­le­tu mo­to­cy­kli­sty wy­strze­li­ły dwa ję­zy­ki ognia. Oby­dwa strza­ły tra­fi­ły do celu. Mi­cha­ił usły­szał trzask kul prze­bi­ja­ją­cych czasz­kę Ki­ro­wa i zo­ba­czył eks­plo­zję krwi i tkan­ki mó­zgo­wej.


  Ki­row upadł, a mo­to­cy­kli­sta ob­ró­cił ra­mię o kil­ka stop­ni i wy­mie­rzył w Mi­cha­iła. Dwa strza­ły chy­bi­ły. Mi­cha­ił padł na chod­nik i po dwóch ko­lej­nych strza­łach za­czął się czoł­gać w stro­nę za­par­ko­wa­ne­go sa­mo­cho­du. Pra­wa ręka od­na­la­zła kol­bę je­ri­cha. Wy­cią­gnął broń w chwi­li, gdy męż­czy­zna na mo­to­cy­klu pod­niósł nogę i zwięk­szył ob­ro­ty sil­ni­ka. Był naj­wy­żej trzy­dzie­ści me­trów od Mi­cha­iła, a za sobą miał par­ter ka­mie­ni­cy. Mi­cha­ił trzy­mał je­ri­cho w obu dło­niach, opie­ra­jąc wy­cią­gnię­te ra­mio­na na ba­gaż­ni­ku sa­mo­cho­du. Mimo to nie strze­lił. Wy­tycz­ne Biu­ra da­wa­ły agen­tom ope­ra­cyj­nym wie­le swo­bo­dy, je­śli cho­dzi o uży­wa­nie śmier­cio­no­śnej bro­ni do obro­ny wła­sne­go ży­cia, nie po­zwa­la­ły jed­nak agen­to­wi strze­lać z pi­sto­le­tu ka­li­bru .45 do ru­cho­me­go celu w miesz­kal­nej dziel­ni­cy eu­ro­pej­skie­go mia­sta, gdzie zbłą­ka­na kula z ła­two­ścią mo­gła ode­brać ży­cie nie­win­ne­mu czło­wie­ko­wi.


  Mo­to­cykl ru­szył, ryk sil­ni­ka od­bił się echem od ścian bu­dyn­ków. Mi­cha­ił pro­wa­dził mo­to­cy­kli­stę na musz­ce, do­pó­ki ten nie znik­nął, a po­tem pod­czoł­gał się do miej­sca, gdzie upadł Ki­row. Ro­sja­ni­na też już nie było. Z jego twa­rzy nie zo­sta­ło pra­wie nic.


  Mi­cha­ił pod­niósł wzrok w stro­nę syl­wet­ki w oknie na trze­cim pię­trze i usły­szał za ple­ca­mi wzno­szą­cy się od­głos sil­ni­ka szyb­ko ja­dą­ce­go sa­mo­cho­du. Oba­wiał się, że zbli­ża się resz­ta gru­py za­bój­ców, by do­koń­czyć ro­bo­tę, ale to był tyl­ko Kel­ler w pas­sa­cie. Mi­cha­ił zgar­nął swo­ją ko­mór­kę i wsko­czył do środ­ka.


  – Mó­wi­łem ci – po­wie­dział, gdy sa­mo­chód wy­pry­snął do przo­du. – Tu­taj ni­g­dy nic się nie dzie­je.


  Ga­briel po­zo­stał w oknie dłu­żej, niż po­wi­nien, pa­trząc na od­da­la­ją­ce się tyl­ne świa­tła mo­to­cy­kla, za któ­rym je­chał pas­sat bez świa­teł. Gdy oby­dwa po­jaz­dy znik­nę­ły, prze­niósł wzrok na le­żą­ce­go na uli­cy czło­wie­ka. Przy­pró­szył go już śnieg. Nie mógł być bar­dziej mar­twy. Był mar­twy, po­my­ślał Ga­briel, jesz­cze za­nim do­tarł do Wied­nia. Za­nim wy­je­chał z Mo­skwy.


  Obok nie­go sta­nął Eli La­von. Mi­nę­ła dłu­ga chwi­la. Ki­row wciąż tam le­żał, zu­peł­nie sam. W koń­cu za­trzy­mał się obok nie­go ja­kiś sa­mo­chód, z któ­re­go wy­sia­dła mło­da ko­bie­ta. Pod­nio­sła rękę do ust i od­wró­ci­ła wzrok.


  Eli La­von za­cią­gnął ro­le­ty.


  – Czas stąd zni­kać.


  – Nie mo­że­my tak po pro­stu…


  – Do­ty­ka­łeś cze­goś?


  Ga­briel za­sta­no­wił się.


  – Kom­pu­te­rów.


  – Ni­cze­go wię­cej?


  – Za­su­wy do drzwi.


  – Zaj­mie­my się tym przy wyj­ściu.


  Na­raz po­kój roz­ja­śnił się nie­bie­skim świa­tłem. Ga­briel do­brze je znał. To ra­dio­wóz Bun­de­spo­li­zei. Za­dzwo­nił do Ore­na, sze­fa swo­jej ochro­ny.


  – Przy­jedź pod bu­dy­nek od stro­ny Hol­land­stras­se. Tam jest ci­sza i spo­kój.


  Roz­łą­czył się i po­mógł La­vo­no­wi spa­ko­wać kom­pu­te­ry i te­le­fo­ny. Przed wej­ściem oby­dwaj po­rząd­nie wy­tar­li za­su­wę, naj­pierw Ga­briel, a po­tem na wszel­ki wy­pa­dek jesz­cze La­von. Prze­cho­dząc przez po­dwó­rze, sły­sze­li pierw­sze sła­be dźwię­ki sy­ren, ale na Hol­land­stras­se pa­no­wa­ła ci­sza prze­ry­wa­na tyl­ko ci­chym mru­cze­niem sil­ni­ka pra­cu­ją­ce­go na ja­ło­wym bie­gu. Ga­briel i La­von usie­dli z tyłu. Prze­je­cha­li przez Do­nau­ka­nal, zo­sta­wi­li za sobą Dru­gą Dziel­ni­cę i zna­leź­li się w Pierw­szej.


  – Był czy­sty. Tak, Eli?


  – Jak łza.


  – W ta­kim ra­zie skąd za­bój­ca wie­dział, do­kąd je­chać?


  – Może po­win­ni­śmy go za­py­tać.


  Ga­briel wy­cią­gnął te­le­fon z kie­sze­ni i za­dzwo­nił do Mi­cha­iła.


  5


  Flo­rids­dorf, Wie­deń


  Czte­ro­drzwio­wy pas­sat wy­po­sa­żo­ny był w naj­now­szą wer­sję na­pę­du na wszyst­kie koła Volks­wa­ge­na, jed­nak skręt w pra­wo na świe­żym śnie­gu przy pręd­ko­ści stu ki­lo­me­trów na go­dzi­nę znacz­nie prze­kra­czał jego moż­li­wo­ści. Tyl­ne koła stra­ci­ły przy­czep­ność i przez chwi­lę Mi­cha­ił oba­wiał się, że wpad­ną w nie­kon­tro­lo­wa­ny po­ślizg, po­tem jed­nak ja­kimś cu­dem opo­ny od­zy­ska­ły przy­czep­ność, sa­mo­chód jesz­cze raz za­rzu­cił ty­łem i znów po­je­chał pro­sto.


  Mi­cha­ił roz­luź­nił pal­ce na pod­ło­kiet­ni­ku.


  – Masz duże do­świad­cze­nie w jeź­dzie w zi­mo­wych wa­run­kach?


  – Duże – od­parł Kel­ler spo­koj­nie. – A ty?


  – Ja się wy­cho­wa­łem w Mo­skwie.


  – Wy­je­cha­łeś stam­tąd jesz­cze jako dziec­ko.


  – Mia­łem szes­na­ście lat.


  – Czy two­ja ro­dzi­na mia­ła sa­mo­chód?


  – W Mo­skwie? Ja­sne, że nie. Jeź­dzi­li­śmy me­trem, tak jak wszy­scy.


  – Więc tak na­praw­dę nie jeź­dzi­łeś sa­mo­cho­dem w zi­mie w Ro­sji.


  Mi­cha­ił nie za­prze­czył. Znów zna­leź­li się na Ta­bor­stras­se, mi­nę­li park prze­my­sło­wy i kom­pleks ma­ga­zy­nów. Je­cha­li ja­kieś sto me­trów za mo­to­cy­klem. Mi­cha­ił mniej wię­cej znał to­po­gra­fię Wied­nia i za­uwa­żył, że zmie­rza­ją na wschód. Na wscho­dzie znaj­do­wa­ła się gra­ni­ca. Był prze­ko­na­ny, że wkrót­ce bar­dzo im się przy­da.


  Świa­tło ha­mo­wa­nia mo­to­cy­kla roz­ja­rzy­ło się czer­wie­nią.


  – Skrę­ca – za­uwa­żył Mi­cha­ił.


  – Wi­dzę.


  Mo­to­cykl skrę­cił w lewo i na chwi­lę znik­nął im z oczu. Kel­ler wszedł w za­kręt, nie zwal­nia­jąc. Za przed­nią szy­bą prze­pły­nę­ła pa­no­ra­ma brzyd­kiej wie­deń­skiej uli­cy. Gdy od­zy­skał kon­tro­lę nad sa­mo­cho­dem, mo­to­cykl był już co naj­mniej dwie­ście me­trów przed nimi.


  – Do­bry jest – stwier­dził Kel­ler.


  – Szko­da, że nie wi­dzia­łeś, jak po­tra­fi użyć bro­ni.


  – Wi­dzia­łem.


  – Dzię­ki za po­moc.


  – A co mia­łem zro­bić? Pró­bo­wać od­wró­cić jego uwa­gę?


  Przed nimi wzno­si­ła się Mil­len­nial To­wer, pięć­dzie­się­cio­jed­no­pię­tro­wy bu­dy­nek miesz­kal­no-biu­ro­wy na za­chod­nim brze­gu Du­na­ju. Prze­kro­czy­li rze­kę i pręd­kość wzro­sła do stu pięć­dzie­się­ciu, ale mo­to­cykl wciąż się od nich od­da­lał. Mi­cha­ił za­sta­na­wiał się, ile jesz­cze cza­su mi­nie, za­nim Bun­de­spo­li­zei zwró­ci na nich uwa­gę. Za­pew­ne tyle, ile trze­ba, by wy­cią­gnąć pasz­port z kie­sze­ni mar­twe­go ro­syj­skie­go ku­rie­ra.


  Mo­to­cykl znik­nął za ko­lej­nym ro­giem. Za­nim Kel­ler wziął za­kręt, tyl­ne świa­tło było już tyl­ko małą czer­wo­ną kro­pecz­ką w mro­ku.


  – Zgu­bi nas.


  Kel­ler przy­ci­snął gaz do pod­ło­gi. W tej sa­mej chwi­li ko­mór­ka Mi­cha­iła za­wi­bro­wa­ła. Ode­rwał na chwi­lę oczy od tyl­ne­go świa­tła mo­to­cy­kla i prze­czy­tał wia­do­mość.


  – Co to? – za­py­tał Kel­ler.


  – Ga­briel chce, że­by­śmy go in­for­mo­wa­li. – Mi­cha­ił na­pi­sał krót­ką od­po­wiedź i znów pod­niósł wzrok. – Cho­le­ra – mruk­nął.


  Tyl­ne świa­tło znik­nę­ło.


  W koń­cu oka­za­ło się, że wszyst­kie­mu wi­nien był Alo­is Graf, eme­ryt i ci­chy sym­pa­tyk eks­tre­mal­nie pra­wi­co­wej par­tii au­striac­kiej, choć jego sym­pa­tie nie mia­ły nic wspól­ne­go z tym, co za­szło. Graf nie­daw­no owdo­wiał i od tego cza­su cier­piał na bez­sen­ność. Wła­ści­wie nie po­tra­fił so­bie przy­po­mnieć, kie­dy od śmier­ci uko­cha­nej Tru­di uda­ło mu się prze­spać wię­cej niż dwie czy trzy go­dzi­ny. To samo od­no­si­ło się do Schult­zie­go, jego dzie­wię­cio­let­nie­go jam­ni­ka. Pies wła­ści­wie nie na­le­żał do nie­go, tyl­ko do Tru­di. Schult­zie ni­g­dy nie da­rzył Gra­fa wiel­kim uczu­ciem i na od­wrót. A te­raz sta­li się współ­to­wa­rzy­sza­mi z celi, brać­mi w smut­ku, bez­sen­no­ści i de­pre­sji.


  Pies był do­brze wy­szko­lo­ny w ety­kie­cie wy­próż­nia­nia i brał pod uwa­gę po­trze­by in­nych, ale od ja­kie­goś cza­su wy­ra­żał ocho­tę wyj­ścia o naj­dziw­niej­szych po­rach. Graf rów­nież brał pod uwa­gę po­trze­by in­nych i ni­g­dy nie pro­te­sto­wał, gdy Schult­zie przy­cho­dził do nie­go nad ra­nem z de­spe­rac­kim spoj­rze­niem w peł­nych nie­chę­ci oczkach.


  Tam­tej nocy, we­dług ze­gar­ka, któ­ry stał na szaf­ce przy łóż­ku Gra­fa, we­zwa­nie na­de­szło dwa­dzie­ścia pięć mi­nut po pół­no­cy. Ulu­bio­nym miej­scem Schult­zie­go był skra­wek tra­wy przy ame­ry­kań­skim ba­rze z fast fo­odem na Brün­ner­stras­se. Cie­szy­ło to Gra­fa, bo uwa­żał, że ta re­stau­ra­cja, o ile w ogó­le moż­na to na­zwać re­stau­ra­cją, szpe­ci oko­li­cę. Ale z dru­giej stro­ny Graf ni­g­dy nie lu­bił Ame­ry­ka­nów. Był na tyle sta­ry, że pa­mię­tał po­wo­jen­ny Wie­deń, po­dzie­lo­ne mia­sto szpie­gów i nie­szczę­ścia. Wo­lał Bry­tyj­czy­ków niż Ame­ry­ka­nów. Bry­tyj­czy­cy w każ­dym ra­zie ob­da­rze­ni byli pew­nym spry­tem.


  Żeby do­trzeć na skra­wek zie­mi obie­ca­nej Schult­zie­go, trze­ba było przejść przez Brün­ner­stras­se. Graf, daw­ny dy­rek­tor szko­ły, po­pa­trzył w pra­wo, a po­tem w lewo, za­nim zszedł z kra­węż­ni­ka. Za­uwa­żył po­je­dyn­cze przed­nie świa­tło mo­to­cy­kla, któ­ry nad­jeż­dżał od stro­ny cen­trum, i za­trzy­mał się nie­zde­cy­do­wa­nie. Mo­to­cykl był jesz­cze da­le­ko, Graf nie sły­szał żad­ne­go dźwię­ku. Z pew­no­ścią miał dość cza­su, by do­trzeć na dru­gą stro­nę uli­cy. Mimo wszyst­ko lek­ko szarp­nął smycz Schult­zie­go, żeby pies nie za­trzy­mał się na środ­ku jezd­ni, co cza­sem lu­bił ro­bić.


  W po­ło­wie dro­gi jesz­cze raz spoj­rzał w stro­nę mo­to­cy­kla, któ­ry w cią­gu trzech czy czte­rech se­kund znacz­nie się przy­bli­żył. Je­chał z ogrom­ną szyb­ko­ścią, o czym świad­czył rów­nież wy­so­ki na­pię­ty dźwięk sil­ni­ka, któ­ry Graf sły­szał te­raz wy­raź­nie. Schult­zie rów­nież go usły­szał i sta­nął nie­ru­cho­mo jak po­sąg, nie za­mie­rza­jąc się ru­szyć, choć Graf ner­wo­wo szar­pał za smycz.


  – Komm, Schult­zie! Mach schnell!


  Zero re­ak­cji, zu­peł­nie jak­by zwie­rzę przy­ro­sło do as­fal­tu.


  Mo­to­cykl znaj­do­wał się już o ja­kieś sto me­trów od nich, mniej wię­cej o dłu­gość bo­iska przy daw­nej szko­le Gra­fa. Graf po­chy­lił się, żeby po­chwy­cić psa, ale za póź­no: mo­to­cykl był tuż przy nich. W ostat­niej chwi­li nie­co skrę­cił i nie­mal otarł się o kurt­kę Gra­fa, prze­jeż­dża­jąc tuż za jego ple­ca­mi. Za­raz po­tem Graf usły­szał okrop­ny zgrzyt me­ta­lu i zo­ba­czył wy­rzu­co­ną w po­wie­trze po­stać w czar­nym stro­ju. Mo­to­cy­kli­sta po­szy­bo­wał tak da­le­ko, jak­by umiał la­tać, ale ko­lej­ny dźwięk – od­głos cia­ła ude­rza­ją­ce­go o chod­nik – świad­czył o tym, że jed­nak nie.


  Kil­ka razy prze­ko­zioł­ko­wał, po­ko­nu­jąc parę na­stęp­nych me­trów, i w koń­cu znie­ru­cho­miał. Graf za­mie­rzał po­dejść do nie­go choć­by po to, by po­twier­dzić to, co zda­wa­ło się oczy­wi­ste, ale z tej sa­mej stro­ny szyb­ko nad­jeż­dżał ko­lej­ny po­jazd. Tym ra­zem był to sa­mo­chód. Z wy­ry­wa­ją­cym się Schult­ziem w ra­mio­nach Graf szyb­ko zszedł z jezd­ni. Sa­mo­chód zwol­nił przy wra­ku mo­to­cy­kla i za­trzy­mał się przy po­sta­ci w czar­nym stro­ju le­żą­cej nie­ru­cho­mo na uli­cy.


  Z sa­mo­cho­du wy­siadł pa­sa­żer. Był wy­so­ki i chu­dy, ja­sna twarz wy­da­wa­ła się świe­cić w ciem­no­ści. Po­pa­trzył na męż­czy­znę na uli­cy i zda­niem Gra­fa bar­dziej ze zło­ścią niż współ­czu­ciem zdjął z jego gło­wy roz­trza­ska­ny kask, a po­tem zro­bił coś dziw­ne­go, o czym Graf ni­g­dy ni­ko­mu nie po­wie­dział: sfo­to­gra­fo­wał twarz mar­twe­go czło­wie­ka te­le­fo­nem ko­mór­ko­wym. Błysk lam­py za­sko­czył Schult­zie­go i pies za­niósł się szcze­ka­niem. Męż­czy­zna po­pa­trzył zim­no na Gra­fa i znów wsiadł do sa­mo­cho­du, któ­ry w na­stęp­nej chwi­li od­je­chał.


  Ci­szę nocy roz­dar­ły sy­re­ny. Alo­is Graf po­wi­nien po­zo­stać na miej­scu i opo­wie­dzieć Bun­de­spo­li­zei o tym, cze­go był świad­kiem, ale nie zro­bił tego, tyl­ko wró­cił szyb­ko do domu, trzy­ma­jąc w ra­mio­nach wy­ry­wa­ją­ce­go się Schult­zie­go. Graf pa­mię­tał po­wo­jen­ny Wie­deń i uznał, że cza­sa­mi le­piej jest nic nie wi­dzieć.


  6


  Wie­deń – Tel Awiw


  Dwóch mar­twych lu­dzi od­da­lo­nych od sie­bie o mniej wię­cej sześć ki­lo­me­trów. Do jed­ne­go strze­lo­no dwu­krot­nie z bli­skiej od­le­gło­ści, dru­gi zgi­nął w wy­pad­ku mo­to­cy­klo­wym, ja­dąc z dużą pręd­ko­ścią, i miał przy so­bie broń du­że­go ka­li­bru, hk45 Tac­ti­cal z tłu­mi­kiem. Przy żad­nym wy­pad­ku nie było świad­ków i żad­ne­go nie za­re­je­stro­wa­ły ka­me­ry mo­ni­to­rin­gu. Ale to nie mia­ło zna­cze­nia, gdyż wy­star­cza­ją­co wie­le opo­wie­dział śnieg, śla­dy opon i stóp, łu­ski na­bo­jów oraz krew. Au­stria­cy pra­co­wa­li szyb­ko, bo za­po­wia­da­no sil­ne opa­dy desz­czu, a po­tem dwa dni nie­zwy­kłe­go na tę porę roku ocie­ple­nia. Zmia­ny kli­ma­tu dzia­ła­ły prze­ciw­ko nim.


  Męż­czy­zna, któ­ry zo­stał śmier­tel­nie po­strze­lo­ny, miał przy so­bie te­le­fon ko­mór­ko­wy, port­fel i ro­syj­ski pasz­port, we­dług któ­re­go na­zy­wał się Oleg Gur­kow­ski. Z do­ku­men­tów zna­le­zio­nych w port­fe­lu wy­ni­ka­ło, że miesz­kał w Mo­skwie i pra­co­wał w fir­mie te­le­ko­mu­ni­ka­cyj­nej. Re­kon­struk­cja ostat­nich go­dzin jego ży­cia nie na­strę­czy­ła trud­no­ści. Lot Ae­ro­fło­tu z Mo­skwy do Bu­da­pesz­tu. Po­kój w ho­te­lu In­ter­Con­ti­nen­tal, gdzie, o dzi­wo, zo­sta­wił ba­gaż. Noc­ny po­ciąg do Wied­nia. Ka­me­ry bez­pie­czeń­stwa na We­st­bahn­hof za­re­je­stro­wa­ły, jak wsia­dał do tak­sów­ki, a tak­sów­karz prze­słu­cha­ny przez po­li­cję przy­po­mniał so­bie, że wy­sa­dził go przy ho­te­lu Best We­stern na Stu­ben­ring. Stam­tąd Gur­kow­ski prze­szedł przez Do­nau­ka­nal mo­stem Schwe­den­brüc­ke, a za nim po­dą­żał pie­szo ja­kiś męż­czy­zna.


  Po­li­cja zna­la­zła kil­ka frag­men­tów na­grań z ka­mer skle­po­wych i dro­go­wych, na któ­rych dało się czę­ścio­wo zo­ba­czyć twarz owe­go męż­czy­zny. Zo­sta­wił rów­nież śla­dy bu­tów, szcze­gól­nie na Kar­me­li­ter­platz, gdzie śnieg był pra­wie nie­na­ru­szo­ny. We­dług eu­ro­pej­skiej nu­me­ra­cji buty z gład­ką po­de­szwą mia­ły roz­miar czter­dzie­ści osiem. Eki­pa śled­cza od­kry­ła kil­ka pa­su­ją­cych śla­dów tuż obok cia­ła, a tak­że sześć łu­sek, ka­li­ber .45 oraz śla­dy opon mo­to­cy­klo­wych mar­ki Met­ze­ler La­ser­tec. Ana­li­za bież­ni­ka po­zwo­li­ła bez żad­nych wąt­pli­wo­ści po­wią­zać te śla­dy z mo­to­cy­klem BMW, któ­re­go wrak zna­le­zio­no na Brün­ner­stras­se, a ana­li­za ba­li­stycz­na po­twier­dzi­ła, że łu­ski pa­su­ją do hk45 Tac­ti­cal, któ­ry mo­to­cy­kli­sta miał przy so­bie, gdy wbił się w za­par­ko­wa­ny sa­mo­chód. Poza tym męż­czy­zna nie miał nic – ani pasz­por­tu, ani pra­wa jaz­dy, ani go­tów­ki czy kart kre­dy­to­wych. Wy­glą­dał na ja­kieś trzy­dzie­ści pięć lat, ale po­li­cja mo­gła się my­lić w oce­nie, bo twarz prze­szła roz­le­głe ope­ra­cje pla­stycz­ne. Wy­glą­da­ło na to, że był pro­fe­sjo­na­li­stą.


  Ale dla­cze­go pro­fe­sjo­nal­ny za­bój­ca stra­cił kon­tro­lę nad mo­to­cy­klem na Brün­ner­stras­se? Kim był męż­czy­zna, któ­ry szedł pie­szo za za­mor­do­wa­nym Ro­sja­ni­nem od ho­te­lu Best We­stern aż do miej­sca w Dru­giej Dziel­ni­cy, gdzie Ro­sja­ni­na dwu­krot­nie po­strze­lo­no z bli­ska? A przede wszyst­kim po co Ro­sja­nin przy­je­chał z Bu­da­pesz­tu do Wied­nia? Czy zo­stał tu zwa­bio­ny albo we­zwa­ny, a je­śli tak, to przez kogo? Po­mi­nąw­szy te py­ta­nia, wy­glą­da­ło to na pro­fe­sjo­nal­ne za­bój­stwo prze­pro­wa­dzo­ne przez bar­dzo kom­pe­tent­ne służ­by wy­wia­dow­cze.


  Bun­de­spo­li­zei pod­czas pierw­szych go­dzin do­cho­dze­nia za­cho­wy­wa­ła ta­kie wnio­ski dla sie­bie, ale me­dia mo­gły spe­ku­lo­wać, ile tyl­ko chcia­ły. Już przed po­łu­dniem uzna­ły, że Oleg Gur­kow­ski był dy­sy­den­tem, choć ża­den z ro­syj­skich opo­zy­cjo­ni­stów o kimś ta­kim nie sły­szał. Jed­nak pew­ni lu­dzie w Ro­sji, a wśród nich praw­nik, o któ­rym mó­wio­no, że jest oso­bi­stym przy­ja­cie­lem sa­me­go Cara, czy­li Pu­ti­na, twier­dzi­li, że zna­ją go do­brze, tyle że nie jako Ole­ga Gur­kow­skie­go. Utrzy­my­wa­li, że na­praw­dę na­zy­wał się Kon­stan­tin Ki­row i był taj­nym agen­tem SWR, wy­wia­du ro­syj­skie­go.


  I wła­śnie wte­dy, oko­ło po­łu­dnia, na por­ta­lach z wia­do­mo­ścia­mi i w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych za­czął się po­ja­wiać stru­my­czek ar­ty­ku­łów, twe­etów, ćwierk­nięć, bek­nięć, po­stów na blo­gach i in­nych form no­wo­cze­sne­go dys­kur­su. Na po­cząt­ku te do­nie­sie­nia spra­wia­ły wra­że­nie spon­ta­nicz­nych, ale to wra­że­nie wkrót­ce zni­kło. Pra­wie cały ma­te­riał na­pły­wał z Ro­sji albo z by­łych so­wiec­kich re­pu­blik bądź państw sa­te­lic­kich. Żad­ne z rze­ko­mych źró­deł nie zo­sta­ło spre­cy­zo­wa­ne, a w każ­dym ra­zie nie w spo­sób, któ­ry da­ło­by się zwe­ry­fi­ko­wać. Każ­de z tych do­nie­sień sta­no­wi­ło tyl­ko frag­ment więk­szej ukła­dan­ki, ale gdy zło­ży­ło się je wszyst­kie ra­zem, wnio­sek był oczy­wi­sty: Kon­stan­tin Ki­row, ofi­cer ro­syj­skiej SWR, zo­stał za­mor­do­wa­ny z zim­ną krwią przez wy­wiad izra­el­ski na bez­po­śred­ni roz­kaz jego dy­rek­to­ra, zna­ne­go ru­so­fo­ba Ga­brie­la Al­lo­na.


  Kreml wy­dał ta­kie oświad­cze­nie o trze­ciej po po­łu­dniu, a o czwar­tej ro­syj­ski por­tal z wia­do­mo­ścia­mi Sput­nik opu­bli­ko­wał fo­to­gra­fię, któ­ra mia­ła przed­sta­wiać Al­lo­na wy­cho­dzą­ce­go z bu­dyn­ku miesz­kal­ne­go w po­bli­żu miej­sca za­bój­stwa w to­wa­rzy­stwie drob­ne­go czło­wie­ka o za­ma­za­nej twa­rzy. Po­cho­dze­nie tej fo­to­gra­fii było nie­ja­sne. Sput­nik twier­dził, że do­stał ją od au­striac­kiej Bun­de­spo­li­zei, choć sama Bun­de­spo­li­zei temu za­prze­cza­ła. Mimo wszyst­ko zło zo­sta­ło wy­rzą­dzo­ne. Wy­na­ję­ci eks­per­ci te­le­wi­zyj­ni w Lon­dy­nie i No­wym Jor­ku, łącz­nie z kil­ko­ma, któ­rzy do­stą­pi­li za­szczy­tu oso­bi­ste­go spo­tka­nia z Al­lo­nem, przy­zna­li, że męż­czy­zna na fo­to­gra­fii bar­dzo go przy­po­mi­na. Mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych Au­strii rów­nież się z tym zgo­dził.


  Pu­blicz­nie rząd Izra­ela nie po­wie­dział nic, zgod­nie ze swo­ją od daw­na sto­so­wa­ną po­li­ty­ką nie­ko­men­to­wa­nia spraw zwią­za­nych z wy­wia­dem. Ale wcze­snym wie­czo­rem, gdy na­pię­cie na­ra­sta­ło, pre­mier pod­jął nie­zwy­kły krok i oso­bi­ście za­prze­czył, by Izra­el w ja­ki­kol­wiek spo­sób wmie­sza­ny był w śmierć Ki­ro­wa. To oświad­cze­nie zo­sta­ło przy­ję­te ze scep­ty­cy­zmem, być może słusz­nie. Co wię­cej, zwró­co­no uwa­gę na to, że de­men­ti wy­szło z ust pre­mie­ra, a nie sa­me­go Al­lo­na. Mil­cze­nie tego ostat­nie­go, jak stwier­dził pe­wien szpieg ame­ry­kań­ski, było bar­dzo wy­mow­ne.


  W isto­cie Ga­briel nie mógł wów­czas ni­cze­go sko­men­to­wać, bo sie­dział za­mknię­ty w za­bez­pie­czo­nym po­miesz­cze­niu Am­ba­sa­dy Izra­ela w Ber­li­nie, mo­ni­to­ru­jąc ostroż­ne ru­chy swo­je­go ze­spo­łu ope­ra­cyj­ne­go. Po ósmej wie­czo­rem, gdy wszy­scy już bez­piecz­nie do­tar­li do Tel Awi­wu, a Chri­sto­pher Kel­ler wró­cił do domu w Lon­dy­nie, Ga­briel wy­mknął się nie­spo­strze­że­nie z am­ba­sa­dy i wsiadł do sa­mo­lo­tu El Al le­cą­ce­go do Tel Awi­wu. Na­wet per­so­nel lotu nie znał jego praw­dzi­wej toż­sa­mo­ści. Al­lon nie spał już dru­gą noc z rzę­du. Wspo­mnie­nie mar­twe­go Kon­stan­ti­na Ki­ro­wa le­żą­ce­go w śnie­gu nie po­zwa­la­ło mu zmru­żyć oczu.


  Było jesz­cze ciem­no, gdy sa­mo­lot wy­lą­do­wał na lot­ni­sku Ben Gu­rio­na. Na koń­cu pasa star­to­we­go cze­ka­ło dwóch ochro­nia­rzy, któ­rzy prze­pro­wa­dzi­li Ga­brie­la przez ter­mi­nal do nie­ozna­ko­wa­nych drzwi na lewo od sta­no­wi­ska kon­tro­li pasz­por­to­wej. Za tymi drzwia­mi znaj­do­wał się po­kój za­re­zer­wo­wa­ny dla pra­cow­ni­ków Biu­ra wra­ca­ją­cych z za­gra­nicz­nych mi­sji, trwa­le prze­sy­co­ny za­pa­chem pa­pie­ro­sów, przy­pa­lo­nej kawy i mę­skie­go potu. Ścia­ny były wy­ło­żo­ne imi­ta­cją je­ro­zo­lim­skie­go wa­pie­nia, skła­da­ne krze­sła po­kry­wał czar­ny wi­nyl. Na jed­nym z nich, ską­pa­ny w ja­skra­wym świe­tle, sie­dział Uzi Na­vot. Jego sza­ry gar­ni­tur wy­glą­dał, jak­by Uzi w nim spał, a oczy za mod­ny­mi oku­la­ra­mi bez opra­wek były czer­wo­ne ze zmę­cze­nia. Pod­niósł się i zer­k­nął na wiel­ki srebr­ny ze­ga­rek, któ­ry do­stał na ostat­nie uro­dzi­ny od swo­jej żony Bel­li. To Bel­la ku­pi­ła lub wy­bra­ła mał­żon­ko­wi wszyst­kie bez wy­jąt­ku ubra­nia i do­dat­ki, łącz­nie z parą no­wych oks­for­dów, któ­re zda­niem Ga­brie­la mia­ły o wie­le za dłu­gie czu­by jak dla czło­wie­ka w wie­ku Na­vo­ta i o jego za­wo­dzie.


  – Co ty tu ro­bisz, Uzi? Jest trze­cia nad ra­nem.


  – Mu­sia­łem od­po­cząć.


  – Od cze­go?


  Na­vot uśmiech­nął się smut­no i po­pro­wa­dził Ga­brie­la ko­ry­ta­rzem. Nad gło­wa­mi mie­li świe­tlów­ki ja­rzą­ce się ostrym bla­skiem. Ko­ry­tarz pro­wa­dził do za­bez­pie­czo­nych drzwi, a drzwi do za­mknię­te­go ob­sza­ru po­ło­żo­ne­go tuż obok głów­ne­go pier­ście­nia dro­gi ota­cza­ją­cej lot­ni­sko. W żół­tym świe­tle la­tar­ni prze­su­wa­ła się tam­tę­dy ko­lum­na sa­mo­cho­dów. Na­vot ru­szył w stro­nę otwar­tych drzwi pa­sa­że­ra w SUV-ie Ga­brie­la, ale na­raz za­trzy­mał się, okrą­żył sa­mo­chód od tyłu i prze­szedł na stro­nę kie­row­cy. Na­vot był bez­po­śred­nim po­przed­ni­kiem Ga­brie­la na sta­no­wi­sku sze­fa. Bez­pre­ce­den­so­wo zry­wa­jąc z tra­dy­cją Biu­ra, zgo­dził się zo­stać jego za­stęp­cą, za­miast zgod­nie z ży­cze­niem Bel­li przy­jąć pro­po­zy­cję lu­kra­tyw­nej pra­cy w ka­li­for­nij­skiej fir­mie do­star­cza­ją­cej sprzęt dla woj­ska. Te­raz z pew­no­ścią ża­ło­wał tej de­cy­zji.


  – Na wy­pa­dek, gdy­byś się za­sta­na­wiał – po­wie­dział Ga­briel, gdy SUV ru­szył – nie za­bi­łem go.


  – Nie martw się, wie­rzę ci.


  – Chy­ba tyl­ko ty je­den. – Ga­briel wziął do ręki eg­zem­plarz „Ha-Arec” le­żą­cy na sie­dze­niu mię­dzy nimi i po­nu­ro po­pa­trzył na na­głó­wek. – Wiesz, że nie jest do­brze, kie­dy ga­ze­ta z two­je­go mia­sta uzna­je cię za win­ne­go.


  – Wy­sła­li­śmy wia­do­mość do pra­sy z ja­snym prze­ka­zem, że nie mie­li­śmy nic wspól­ne­go ze śmier­cią Ki­ro­wa.


  – Ale ja­sne jest, że wam nie uwie­rzy­li – po­wie­dział od­parł Ga­briel, prze­glą­da­jąc po­zo­sta­łe ga­ze­ty.


  Wszyst­kie waż­niej­sze pu­bli­ka­cje bez wzglę­du na orien­ta­cję po­li­tycz­ną uzna­ły, że wy­da­rze­nia w Wied­niu to spa­pra­na ope­ra­cja Biu­ra i do­ma­ga­ły się ofi­cjal­ne­go do­cho­dze­nia. „Ha-Arec”, dzien­nik o le­wi­co­wej orien­ta­cji, po­su­nął się na­wet do roz­wa­żań, czy Ga­briel Al­lon, uzdol­nio­ny ofi­cer ope­ra­cyj­ny, na­da­je się na sta­no­wi­sko sze­fa. Jak szyb­ko wszyst­ko się zmie­nia, po­my­ślał Al­lon. Za­le­d­wie kil­ka mie­się­cy wcze­śniej fe­to­wa­no go jako czło­wie­ka, któ­ry wy­eli­mi­no­wał Sa­la­dy­na, mózg sto­ją­cy za ter­ro­rem ISIS, i za­po­biegł zrzu­ce­niu brud­nej bom­by na oko­li­cę Do­wning Stre­et w Lon­dy­nie. A te­raz to.


  – Mu­szę przy­znać – po­wie­dział Na­vot – że to zdję­cie bar­dzo przy­po­mi­na cie­bie. – Wpa­try­wał się w fo­to­gra­fię Ga­brie­la na pierw­szej stro­nie „Ha-Arec”. – A ten czło­wie­czek koło cie­bie rów­nież przy­po­mi­na mi ko­goś, kogo znam.


  – W bu­dyn­ku po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy mu­sia­ła być eki­pa SWR. Są­dząc po ką­cie uję­cia, przy­pusz­czam, że na dru­gim pię­trze.


  – Ana­li­ty­cy uwa­ża­ją, że ra­czej na trze­cim.


  – Tak?


  – We­dług wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa – cią­gnął Na­vot – Ro­sja­nie mie­li jesz­cze ko­goś przed bu­dyn­kiem. W sa­mo­cho­dzie, a może w in­nym miesz­ka­niu.


  – To zna­czy, że wie­dzie­li, do­kąd idzie Ki­row.


  Na­vot po­wo­li po­ki­wał gło­wą.


  – Chy­ba po­wi­nie­neś się cie­szyć, że przy oka­zji nie za­bi­li rów­nież cie­bie.


  – Szko­da. Wte­dy miał­bym lep­szą pra­sę.


  Zbli­ża­li się już do wy­jaz­du z lot­ni­ska. Na pra­wo była Je­ro­zo­li­ma, żona i dzie­ci Ga­brie­la, na lewo Tel Awiw i bul­war Kró­la Sau­la. Ga­briel ka­zał kie­row­cy za­wieźć się do Biu­ra.


  – Na pew­no? – za­py­tał Na­vot. – Chy­ba przy­da­ło­by ci się parę go­dzin snu.


  – I co wte­dy o mnie na­pi­szą?


  Na­vot przy­ci­snął za­mek cy­fro­wy wa­li­zecz­ki ze sta­li nie­rdzew­nej, wy­jął z niej fo­to­gra­fię i po­dał Ga­brie­lo­wi. To było zdję­cie za­bój­cy Kon­stan­ti­na Ki­ro­wa zro­bio­ne przez Mi­cha­iła. W oczach tli­ła się jesz­cze reszt­ka świa­tła. Resz­ta twa­rzy była zma­sa­kro­wa­na, ale nie wsku­tek wy­pad­ku – skó­ra zo­sta­ła po­na­cią­ga­na i po­zszy­wa­na do tego stop­nia, że twarz pra­wie nie przy­po­mi­na­ła ludz­kiej.


  – Wy­glą­da jak pew­na bo­ga­ta ko­bie­ta, któ­rą spo­tka­łem kie­dyś na au­kcji dzieł sztu­ki – stwier­dził Ga­briel. – Wrzu­ci­łeś to w bazę?


  – Kil­ka razy.


  – I?


  – I nic.


  Ga­briel od­dał zdję­cie Na­vo­to­wi.


  – Moż­na się za­sta­na­wiać, dla­cze­go tak do­sko­na­le wy­szko­lo­ny agent nie wy­eli­mi­no­wał je­dy­ne­go za­gro­że­nia dla swo­je­go ży­cia.


  – Mi­cha­iła?


  Ga­briel po­wo­li po­ki­wał gło­wą.


  – Strze­lił do nie­go czte­ry razy.


  – I czte­ry razy chy­bił. Z tej od­le­gło­ści na­wet ty byś w nie­go tra­fił, Uzi.


  – My­ślisz, że ka­za­no mu chy­bić?


  – Z całą pew­no­ścią.


  – Dla­cze­go?


  – Może uzna­li, że z po­wo­du mar­twe­go Izra­el­czy­ka hi­sto­ria na okład­ki bę­dzie mniej wia­ry­god­na. Albo może mie­li inny po­wód – od­rzekł Ga­briel. – To Ro­sja­nie. Oni zwy­kle mają ja­kieś inne po­wo­dy.


  – Po pierw­sze, dla­cze­go za­bi­li Ki­ro­wa w Wied­niu? Prze­cież mo­gli prze­ma­glo­wać go w Mo­skwie i po­tem go za­strze­lić.


  Ga­briel po­stu­kał pal­cem w ster­tę ga­zet.


  – Może chcie­li wy­ko­rzy­stać oka­zję, żeby śmier­tel­nie zra­nić mnie.


  – Ist­nie­je pro­ste roz­wią­za­nie – za­uwa­żył Na­vot. – Ogło­sić ca­łe­mu świa­tu, że Kon­stan­tin pra­co­wał dla nas.


  – W tym mo­men­cie już na pierw­szy rzut oka wy­glą­da­ło­by to na le­gen­dę. Poza tym w ten spo­sób wy­sła­li­by­śmy prze­kaz do wszyst­kich na­szych po­ten­cjal­nych współ­pra­cow­ni­ków, że nie po­tra­fi­my chro­nić tych, któ­rzy dla nas pra­cu­ją. To zbyt wy­so­ka cena.


  – Więc co zro­bi­my?


  – Na po­czą­tek mu­szę się do­wie­dzieć, kto dał Ro­sja­nom ad­res na­sze­go bez­piecz­ne­go miesz­ka­nia w Wied­niu.


  – Na wy­pa­dek, gdy­byś się za­sta­na­wiał, to nie by­łem ja – po­wie­dział Na­vot.


  – Nie martw się, Uzi, wie­rzę ci.
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